
Młodzieżowy przodownik pra­
cy Z aodrzańskich Zakładów  
Konstrukcji Stalowych, ZMP- 
owiet, Władysław Kozera, w y ­
rabiający 220 proc. norm y.

CAF — fot. Zdz. W dowiński

P ó ł  m i l io n a  l u d z i  
nagrodziło potężną
owacją mowę
Tegliatti’ego,
który zażądał
nowych, powszechnych
w yborów
we Włoszech
"NT A zakończenie ogólnokrajo- 

wych uroczystości poświęco­
nych prasie komunistycznej prze­
m awiał w Bolonii sekretarz gene­
ralny KP Włoch — Palmiro To­
gliatti.

Wzywając naród włoski do dal­
szej walki o rząd pokoju, wolno­
ści i sprawiedliwości Togliatti 
stwierdził; że obecna sytuacja k ra ­
ju stoi pod znakiem głębokiego 
kryzysu Rząd De Gasperi prze­
znacza już na zbrojenia trzecią 
część środków budżetowych. Wy­
datki te idą na przygotowania do 
nowej wojny przeciwko ZSRR i 
krajom demokracji ludowej.

Mówiąc o możliwościach zmiany 
tej sytuacji Togliatti powiedział 
m. inn.:

„Chcemy pokoju i wolności. 
Chcemy handlu ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji lu ­
dowej, ażebyśmy mogli otrzym y­
wać stam tąd wszystko co jest ko­
nieczne dla naszej gospodarki i 
zapewnić pracę naszym fabrykom 
i zakładom przemysłowym. Żąda­
my, ażeby wola narodu mogła jak 
najrychlej znaleźć wyraz w no­
wych, powszechnych wyborach de­
mokratycznych".

Ponad 500 tys. osób, które wy­
słuchały mowy Togliattiego, przy­
jęło ją burzliwą owacją.

Ludfewe Chiny
ratują od qłodu
Eudność ?ndii

PEKIN, 26. 9.
Agencja Nowych Chin donosi, że 

w myśl porozumienia zawartego z 
rządem Indii, Chińska Republika 
Ludowa wysiała dotychczas do Indii 
66 tysięcy ton ryżu i przeszło 230 ty­
sięcy ton zboża.

Porozumienie przewiduje, że ogó­
łem ChifisIraTTepublika Ludowa do­
starczy Indiom 442 tysiące ton zboża 
i 66 tysięcy ton ryżu. Ryż został już 
dostarczony, a dalsze transporty 
zboża są w drodze do Madrasu i 
Kalkuty.

S łowo Polskie
Rok VI. Nr 255 (1751) 
W y d a n i e  A B C

Środa, 26 września 1951 r. Dziś 6 s t ron  
Cena 15 groszy

Dla przyśpieszenia realizacji Planu 6 -letniego
Pracownicy budowlani i górnicy 

wzmagała walką o produkcją
Nowe wyższe formy 
współzawodnictwa pracy 
w budownictwie 
i przemyśle węglowym

P OTĘŻNY rozmach naszego budownictwa, wyrażający się w b u ­
dowie setek wielkich obiektów przemysłowych, nowych miast, 

nowych dzielnic, wymaga od apara tu  wykonawczego coraz wyż­
szych, doskonalszych form działania w celu zapewnienia dalszego 
rozwoju współzawodnictwa pracy w budownictwie. Prezydium Za­
rządu Głównego Związku Zawodowego Pracowników Budownictwa, 
które obradowało ostatnio w W arszawie, podjęło doniosłą -uchwałę, 
zawierającą wytyczne dla upowszechnienia nowych form współza­
wodnictwa pracy.

We w szystkich mleczarniach 
wprowadza się coraz większą 
mechanizacją przetwórstwa  
mlecznego.

W mleczarni spółdzielczej w 
Michowie pow. lubartowski do 
niedawna robiono masło sposo­
bem ręcznym, obecnie zm echa­
nizowano cały zakład, dzięki 
czemu mleczarnia wykona plan 
roczny już w  listopadzie br.

Na zdjęciu: Laborantka Cze­
sława Rzechuła oznacza stopień 
zanieczyszczenia mleka; jest o- 
na przodującą pracownicą tego 
zakładu.

CAF — fot. Targoński

Ogólnopolska 
Wystawa Książki

W gmachu Zachęty otw arta zo­
stała ogólnopolska wystawa książ­
ki i ilustracji zorganizowana przez 
Związek Polskich Artystów P la­
styków oraz Centralne Biuro Wy­
staw Artystycznych pod protekto­
ratem  m inistra Kultury i Sztuki S. 
Dybowskiego.

W dniu 23 w rze­
śnia br. rozegrane 
zostały na trasie 
Wawer — Garwo­
lin — Wawer dru­
żynowe M istrzo­
stwa Polski w ko­
larstwie, w k tó ­
rych startowało 17 
zespołów. P ierw­
sze miejsce i tytuł 
mistrzowski zdoby 
U kolarze CW KS-u  
(Kapiak, Wójcik, 
W aliszewski i K u­
lawik), którzy prze 
oyti wo-kiiom e- 
trową trasą w  
2:31,43 godz.

Na zdjęciu: DriL- 
żyna  ,,Włókniarza“ 
(Łódź), która zaję­
ła drugie miejsce 
na trasie wyścigu.

CAF, fot. W do­
w iński.

U CHWAŁA zobowiązuje Mini 
sterstwo Budownictwa Miast 

i Osiedli i M inisterstwo Budow­
nictwa Przemysłowego, oraz Za­
rząd Główny Związku Zawodowe­
go Pracowników Budownictwa — 
aby personel techniczny wszyst­
kich budów każdorazowo rozpra­
cowywał odcinkowe harm onogra­
my prac. z którymi nasteonie kie­
rownictwo zaznajamiać musi 
wszystkich pracowników.

Zlecenia robocze, opracowywane 
na podstawie tych harm onogra­
mów, mają być wvdane brygadom 
i zespołom przed rozpoczęciem 
prac. Poznanie przez robotników 
ich 'zadań produkcyjnych umożli­
wi im podejmowanie konkretnych 
zobowiązań.

Dążąc do rozwoju zespołowych 
form pracy, uchwała nakazuje 
kierowniclwu budów otoczyć opie­
ką brygady nierozerwalne (bryga­
dy o stałym składzie osobowym) 
poprzez zapewnianie im odpowied 
niego fror.tu robót i niedopuszcze­
nie do rozrywania zespołów czy to 
w trakcie wykonywania prac na 
danym obiekcie czy w czasie 
przesyłania ich na nowe budowle

Uchwała nakłada również na 
kierownictwo robót obowiązek: 
$  Dopilnowania zgodnych z 
harmonogramami dostaw m a­
teriałów budowlanych,

(Dokończenie na str. 2-ej)

30 listopada br,
odbędzie się

Kongres
Pokoju

krajów
północno-europejskich

Helsinki 26. 9.
l> RASA demokratyczna do­

nosi, że z inicjatywy wy­
bitnych działaczy społecznych 
Szwecji, Norwegii, Danii, 
Islandii i Finlandii odbędzie 
się w Sztokholmie w okresie 
od 30 listopada do 2 grudnia 
br. Kongres Obrońców Pokoju 
krajów  północno-europejskich.

W Kongresie tym mogą 
wziąć udział wszyscy obywa­
tele i wszystkie organizacje, 
które pragną brać czynny u- 
dział w walce o pokój.

Inicjatorzy Kongresu opu­
blikowali odezwę, w której 
podkreślają, że groźba nowej 
wojny wymaga od narodów 
całego świata* w tej liczbie i 
od narodów krajów  północ­
nych, rozszerzenia walki o po­
kój.

Z okazji Czeskiego Dnia Gór­
nika przodownicy górnictwa w  
Czechosłowacji otrzymali od­
znaczenia państwowe i premie 
pieniężne. fot. CAF

6 stron

Faszyści greccy 
więżą w obozach
15 tys. dzieci
P i s m o  p r z e d s t a w i c i e l a  
ZSRR do O N Z

Nowy Jork  26. 9.
| »  KZEDSTAWICIEL ZSRR w 

ONZ, Carapkin. wystosował 
do przewodniczącego V sekji Zgro­
madzenia Ogólnego, Enciozmana, 
m emorandum w sprawie >•-pntria- 
cji dzieci greckich.

\ K I  CIĄGU ostatnich lat św ia-
v v towa opinia publiczna zaj­

mowała sie wiele spraw ą udziele­
nia gościny przez k raje  demokracji 
ludowej dzieciom greckim. Kraje 
demokracji ludowej przygarnęły, 
wychowują i kształcą tysiące dzie­
ci greckich wysianych przez ich 
rodziców za granicę, w czasie gdy 
w Grecji toczyła się wojna domo­
wa i gdy faszyzm w trącał Grecję 
w głód, nędzę i terror.

Olbrzymia większość rodziców 
tych dzieci po zaprzestaniu dzia­
łań  wojennych w Grecji, zmuszona 
była do ucieczki z k ra ju  i znaj­
duje się obecnie wraz z dziećmi w 
krajach  demokracji ludowej. Ro­
dzice, którzy pozostali w Grecji 
żyją tam  w warunkach bestial­
skiego terroru.

Międzynarodowy Komitet Czer­
wonego Krzyża na podstawie re ­
zolucji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ sporządził listy rodziców do­
magających się rzekomo repatria ­
cji dzieci. Po sprawdzeniu tych 
list okazało się, że sfabrykowane 
są one przez faszystów greckich i 
oparte na fałszach.

12 tys. dzieci greckich znajduje 
się również w Jugosławii. Rząd 
titowski stosuje zbrodnicze metody 
wobec dzieci greckich i wysyła je 
do faszystowskich obozów koncen­
tracyjnych. W samej Grecji ok. 
15 tys. dzieci przebywa w specjal­
nych obozach koncentracyjnych. 
Przedstawiciel ZSRR pisze w za­
kończeniu:

Powrót dzieci do Grecji może 
nastąpić tylko wtedy gdy zostaną 
zapewnione norm alne dem okra­
tyczne warunki w kraju i gdy w ró­
cą wszyscy greccy emigranci po­
lityczni, przebywający ze swymi 
dziećmi w krajach  demokracji lu ­
dowej. Nastąpi to po ogłoszeniu 
amnestii powszechnej, po położe­
niu kresu terrorowi, nastąpi to 
wtedy, gdy zmieni się reżim prze­
mocy i terroru istniejący obecnie 
w Grecji.

Z  wa!lc w Korei
1/ OMUNIKAT naczelnego do- 

wództwa Koreańskiej Armii Lu­
dowej z dnia 25 września donosi o 
odpieraniu na wszystkich frontach 
zaciekłych ataków nieprzyjaciela, 
który usiłował przerwać linie obron­
ne wojsk ludowych. Oddziały ame­
rykańskie i lisynmanowskie ponio- 
s l y  o l b r z y m i e  s t r a t y .

Zestrzelono 8 samolotów amery­
kańskich, które barbarzyńsko bom­
bardowały osiedla mieszkaniowe 
Sarywonu, Synmaku, Nam i Won- 
sanu.

Depesza
Prezydenta
HoSzi-mina
do Prezydenta
Bieruta
PREZYDENT Vietnamskiej Re­

publiki Demokratycznej Ho- 
Szi-Min przesiał do Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta depeszę, w któ­
rej w imieniu rządu i narodu 
vietnamskiego oraz w imieniu wła 
snym serdecznie dziękuje Prezy­
dentowi RP, rządowi i narodowi 
polskiemu za życzenia z okazji 
święta narodowego Vietnamskiej 
Republiki Demokratycznej.

Demokraci his/pańscy 
deportowani 
przez rząd francuski 
znajdą serdeczną 
gościnę w Polsce

Paryż 26. 9. 
pRANCUSKl komitet obrony emi- 

grantów urządził przyjęcie na 
cześć rodzin demokratów hiszpań­
skich, które po deportacji przez rząd 
francuski na Korsykę i do Algieru 
przybyły do Paryża przed wyjazdem 
do Polski.

Na przyjęciu tym wielki poeta 
francuski Paul EluanJ, który jest 
czynnym członkiem Towarzystwa 
Przyjaźni Francusko - Polskiej, zło­
żył następujące oświadczenie ko­
respondentowi PAP w Paryżu:

Jestem głęboko wdzięczny rządo­
wi i narodowi polskiemu za wyna­
grodzenie naszym przyjaciołom — 
demokratom hiszpańskim krzywdy, 
wyrządzonej im przez obecny rząd 
francuski.

Podczas mego pobytu w Polsce po 
wojnie, przekonałem się, że słowo 
„cudzoziemiec ' ma tam sens gościn­
ności i braterstwa. Obecny rząd 
francuski chciałby, wb.ew woli na­
rodu francuskiego, słowo to pozba­
wić tego znaczenia.

Kocham gorąco naród polski i po­
dziwiam jego osi^gnię™3 w pokojo­
wym budownictwie, stanowiące do­
niosły wkład w postęp ludzkości. 
W oczach Polaków czytałem gorącą 
przyjaźń dla narodu francuskiego. 
Jestem szczęśliwy, że nasi hiszpańs­
cy przyjaciele którzy przelewali 
krew za wolność Francji i ludz­
kości znaleźli gościnę w nowej Pol­
sce, patrzącej z dumą w świetlaną 
przyszłość.

Przodownik pracy Państwo­
w ych Zakładów Przemysłu  
Wełnianego Nr 18 „Polska 
W ełna“ w  Zielonej Górze, A n ­
toni M roczkowski, w ykonuje  
przeciętnie 106 proc. normy.

CAF  — fot. Baranowski

6 - 1 2  pa ździe rnika
Tydzień 

Ligi Przyjaciół 
Żołnierza

V \ f  DNIACH od 6 do 12 paź- 
”  dziernika br. trwać będzie 

I Tydzień Ligi Przyjaciół Żołnie­
rza. Imorezy Tygodnia spopulary­
zują zadania LPŻ w narodowym 
froncie walki o pokój i Plan 6-let- 
ni.

Na program złożą się m. inn. 
centralna akademia w Warszawie 
oraz wielka wystawa osiągnięć i 
zamierzeń LPŻ. W terenie odbędą 
sie liczne zebrania, odczyty, im­
prezy artystyczne i zawody spor­
towe, obejmujące strzelectwo, mar 
sze, biegi kolarskie i motorowe 
oraz szermierkę i konkursy krót- 
ko-falowców.

Pertraktacje
w sprawie rokowań
w Kaesongu
zostały przaiwane
przez Amerykanów

Pekin 26. 9.
T AK donosi specjalny korespon- 

** dent Agencji Nowych Chin ofi­
cerowie łącznikowi Armii Ludowej 
spotkali sie dwukiotnie — w dniu 
24 i 25 września — z amerykański­
mi oficerami łącznikowymi. Zapro­
ponowali oni wznowienie rokowań 
w Kaesongu. Strona amerykańska 
wysunęła warunki, od których uza­
leżniała wznowienie rokowań ro- 
zejmowych. W arunki le zostały już. 
odrzucone poprzednio Drzez do­
wódcę naczelnego Koreańskich 
Wojsk Ludowych i dowódcę ochot­
ników chińskich w piśmie do gen. 
Rirlgway’a z 24 września.

W związku z tvin, że strona ame­
rykańska nie mogła zając stanowi­
ska w sprawie wznowienia rokowań 
rozejmowych w Ka?songu, oficero­
wie łącznikowi Armii Ludowej za­
proponowali zawieszenie rozmów, 
dopóki oficerowie łącznikowi strony 
amerykańskiej nie otrzymają in­
strukcji w tej sprawie od swoich 
.władz.

Dziś
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W  świetle dnia

Maruderzy 
obowiązku
Y Y  YPADKI naruszania socja­

listycznej dyscypliny pracy 
zdarzają się nadal i stale. Zdarza­
ją  się ostatnio częściej niż poprze­
dnio.

Odżyło opuszczanie sławetnych 
poniedziałków przywracających si­
ły „nadwątlone" niedzielnymi li­
bacjami. Pojawiły się urojone cho­
roby „zmuszające" do opuszczania 
pracy. Zmartwychwstało lekcewa­
żenie obowiązków, a czasem i n ie­
dbalstwo w robocie.

M aruderów obowiązku jest 
wprawdzie niewielu. To jednak, 
że liczba ich ostatnio wzrosła — 
jest zjawiskiem bardzo smutnym.

Nie mogą tu być tłumaczeniem 
przejściowe trudności aprowizacyj- 
ne, 7, którym i mamy wszyscy do 
czynienia. Polska nie jest w nich 
zresztą odosobniona. Słokroć go- 
rzcj dotkniete są tymi trudnościa­
mi kraie kaoitalistyczne Europy. 
Bacie żywnościowe m aleją tam z 
dnia na dzień, drożyzna potwor­
nie wyrasta, fatalnie kurczą się 
zarobki.

Chwilowe trudności nie mogą 
wywierać wpływu na wspaniałe 
temnn rozbudowy.

Nikt zatem nie powinien de- 
zerterow ać z frontu pracy, musi­
my podjąć zdecydowaną ofensywe 
przeciw ludziom majacym  nikłe 
poczucie obowiązku. Należy ich 

podciągać", należy uświadamiać. 
Należy wpajać w nich przekona­
nie, że:

0 ) oouszczaiac prace, albo n ie­
dbale ją  traktując, wystaw iają so­
bie świadectwo braku patriotyzmu. 
Zam iast bowiem w chwilach tru d ­
nych wzmocnić wysiłki, zamiast, 
przezwyciężając trudności jeszcze 
szybciej budować socjalizm i r a ­
dosną przyszłość ojczyzny — przez 
lekceważenie sw vrh obowiązków 
pochód nasz opóźniają.

&  Zaniedbując swą nrące wy- 
rzadzaią szkodę nie tvlko Polsce, 
ale i samym sobie. Nie szczędząc 
ofiarnej pracy obecnie — przyśpie­
szamy produkcje. nrzybliżamv m o­
m ent pełnego dobrobytu ludności 
1 szczęśliwego życia swych rodzin.

0 ) Nie staw iaiąc się regularnie, 
czy snóżniajac do pracy, m arude­
rzy obowiązku podważaia wyko­
nanie planów gospodarczych, spy­
chają na barki koleitów własne, 
niewypełnione zadania. Dezerterzy 
z narodowego frontu pracv są nie 
tylko 71v'oi patriotam i, ale Krze­
szą również niekoleżeńskością.

Wszystkie ogniwa Związków Za­
wodowych, wszyscy mężowie zau­
fania i towarzysze pracy powinni 
przywoływać opieszałych do po­
rządku. Powinni głośno potępiać 
ich postępowanie.

Zwiększenie wydajności pracy 
jest jednym  z naczelnych naka­
zów Planu 6-letniego. Nie wolno 
je j obniżać. „N>'e można — jak 
mówi Józef Stalin — nieco zwol­
nić temna, nieco powstrzymać ru ­
chu". Socjalistyczna dyscyplina 
pracy obowiązuje zawsze.

Wielka budowa naszej przyszło­
ści nie może być niczym lam ow a­
na.

Tylko w roku 1951
na rozbudowę wyższych uczelni stolicy

wydano 120 milionów zł

S Ł O W O  P O L S K I E

W  W arszaw ie kształcić się będzie 
w tym roku 
22 tysiące młodzieży

f t B O K  imponujących gmachów m inisterstw , wspaniałych budyn­
ków biurowych i nowoczesnych komfortowych osiedli m ieszka­

niowych, rozbudowują się w W arszawie w szybkim tempie wyższe 
uczelnie. Tylko w roku 1951 na inwestycje w szkołach wyższych 
podległych m inisterstwu Szkół Wyższych i Nauki wyasygnowano w 
W arszawie 120 milionów złotych.

Przed
cgólnoamerykańskim
Kongresem 
Obrońców 
Pokoju
Nowy Jork

Dz i e n n i k  chilijski, „Demo- 
k racja“ opublikował odezwę , 

stałego sekretariatu  obrońców po- i 
koju, złożonego z przedstawicieli 
Argentyny, Chile, Brazylii, Urug- | 
waju i Paragw aju. Odezwa poświę . 
eona jest zbliżającemu się Ogólno- ] 
am erykańskiem u Kongresowi
Obrońców Pokoju.

Groźba trzeciej wojny światowej 
— stwierdza odezwa — stawia 
przed narodam i Ameryki Łaciń­
skiej i narodam i całego świata za­
danie obrony pokoju. Wyścig zbro 
jeń spada ciężkim brzemieniem na 
barki naszych narodów. Zamiast 
szkół i szpitali budowane są kosza 
ry. Zam iast chleba i nauki — mło 
dzież otrzym uje karabiny. Boga­
ctwa naturalne  naszveh krajów  
wykorzystywane są dla produkcji 
broni masowej i zagłady. Coraz 
bardziej ogranicza się prawa i wol­
ności obywatelskie narodów Ame­
ryki Łacińskiej.

Jednakże narody mogą zmienić 
tę sytuację, jednocząc wszystkie 
swe siły w walce o pokój.

Odezwa podkreśla ogromne zna­
czenie zawarcia paktu pokoju m ię­
dzy 5 wielkimi mocarstwami dla u- 
trw alenia pokoju na śwjecie.

Aby urzeczywistnić dążenia na 
rodów am erykańskich dla poko­
ju — stwierdza odezwa — zwo­
łujemy Ogólnoamerykańskl Kon­
gres Obrońców Tokoju, który od 
będzie się w dniach od 24 — 28 
października br.

Labourzyści 
i konserwatyści
idą do wyborów
w imię w y ś c g u  zbrojeń
i ataku 
na stopę życiową  
ludności
„ P r a w d a "
o zbliżajqcych się 
wyborach w Anglii
'TJZIENNIK „Praw da" w kores- 

pondencji z Londynu poświę­
conej zbliżającym się wyborom w 
Anglii, stwierdza, że decyzja rzą­
du Attlee w sprawie przedterm i­
nowo rozpisanych wyborów, od­
zwierciedla kryzys antynarodowej 
polityki wewnętrznej i zagranicz­
nej kierownictwa labourzystow- 
skiego. Jest ona również wyrazem 
głębokiego kryzysu całej polityki 
imperializmu angielskiego.

Decyzje te powziął A ttlee pod 
naciskiem co najm niej dwóch o- 
koliczności:

|  Kongres brytyjskich związ- 
ków zawodowych, który odbył 

się niedawno, wykazał rosnącą izo­
lację przywódców związkowych i 
labourzystowskich wśród szero­
kich m as pracujących.

2 Zawiodły nadzieje polepsze­
nia sytuacji ekonomicznej w 

Anglii przy pomocy wyżebranej w 
Stanach Zjednoczonych jałmużny. 
Program  wyborczy partii labou- 
rzystowskiej jeszcze nie został o- 
publikowany, lecz pewne pojęcie 
o nim  daje wydany niedawno 
przez kom itet wykonawczy partii 
m anifest pod krzykliwym  tytułem  
„Naszym pierwszym obowiązkiem 
— jest pokój". Po umieszczeniu w 
tytule m anifestu słowa „pokój", 
przywódcy labourzystowscy dzie­
siątki razy na każdej stronicy 
odm ieniają słowo „zbrojenia", pro­
pagują niepoham owany wyścig 
zbrojeń w celu utorow ania drogi 
do wojny agresywnej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, krajom  
demokracji ludowej i Chinom L u­
dowym. Jeśli idzie o konserw a­
tystów, to „zasady" ich polityki 
sprowadzają się do dalszego ataku 
na stopę życiową ludności w imię 
wyścigu zbrojeń oraz do wzmoże­
nia nacisku na narody krajów  ko­
lonialnych. W „gabinecie cieniów" 
Churchilla, kierującym  obecnie 
kam panią wyborczą konserw atys­
tów, przeważają monachijczycy, 
którzy dążą do nowej wojny w 
imię jeszcze większych zysków 
dla m agnatów Wall Street i City.

Lecz w narodzie angielskim — 
stwierdza korespondent „Praw ­
dy" — istnieją zdrowe siły, k tó ­
re zdolne są obronić przyszłość 
kraju . Kom unistyczna Partia  
B rytanii wystąpi w kampanii 
przedwyborczej, jako jedyna 
partia  broniąca interesów angiel­
skiej klasy robotniczej. Partia  
komunistyczna wzywa do za­
przestania polityki przygotowań 
wojennych, do zawarcia paktu 
pokoju między pięcioma wielki­
mi mocarstwami i wszechstron­
nej redukcji zbrojeń. Wzywa 
ona do przywrócenia narodowej 
niezawisłości kraju , do zlikwi­
dowania okupacji am erykań­
skiej, do przywrócenia Anglii 
praw a utrzym yw ania stosunków 
handlowych ze wszystkimi k ra ­
jam i oraz do podniesienia stopy 
życiowej szerokich rzesz ludno­
ści.

Gwidon M iklaszew ski

Nasza Jadzia
— Jeżeli pan rzeczywiście po­

trafi przewidzieć przyszłość, to 
dlaczego pan czym prędzej nie 
zmieni zajęcia?

W dniu 1 października br. w 13 
wyższych uczelniach stolicy roz­
pocznie nowy rok akademicki 
około 22 tys. młodzieży tj. tyle. ile 
przed wojną wynosiła bez mała po­
łowa słuchaczy wyższych uczelni 
w całym kraju.

POLITECHNIKA WARSZAWSKA
— NAJWIĘKSZĄ UCZELNIĄ

TECHNICZNĄ W TOLSCE

Politechnika W arszawska, która 
w bież. roku połączona została ze 
szkołą inżynierską Wawelberga 
stała się dziś najw iększą uczelnią 
techniczną w Polsce. Odbudowę 
zniszczeń wojennych dokonano już 
w 80 proc., ponadto wybudo­
wano 5 nowych obiektów o kuba­
turze ponad 82 tys. m. sześć. Obec­
nie trw ają  prace przy odbudowie 
3 gmachów.

Dzięki tym inwestycjom w no­
wym roku akademickim kształcić 
się będzie w tej uczelni blisko dwu 
krotnie więcej młodzieży niż przed 
wojną.

Politechnika W arszawska po­
siada obecnie 15 wydziałów, pod 
czas gdy przed wojną było ich 
tylko 6, a liczba pracowni na ­
ukowych wzrosła do 150 w po­
równaniu ze 100. które Istniały 
przed wojną.

W ciągu 6 lat utworzono 120 
katedr o nonad 100 różnych spe­
cjalnościach.

SZKOŁA GŁOWNA PLANOWA­
NIA I STATYSTYKI OTRZYMA 

NOWY OMACH

Szkoła Główna Planowania i 
Statystyki, iedvna tego rodzaju u- 
czelnia w Polsce nie tvlko odbu­
dowała gmach dawnej Szkoły 
Głównej Handlowej, który zni­
szczony był w 50 proc., ale iuż 
niedługo otrzyma nowy wspaniały 
gmach. którv bedzie najwyższym 
oh^M /rn  Mokotowa.

Oprócz sal i gabinetów dydak­
tycznych budynek uczelni wypo­
sażony będzie w urządzenia so­
cjalno - ku ltu ra lne  dla studentów^ 
sale wykładowe oraz wielki ba­
sen pływacki.

Na 4 wydziałach SGP i S kształ­
cą się dziś specjaliści planowania 
orzemysłu, handlu, finansów i sta- 
tvstvki o ponad 20 różnych specjał 
nościach.

DLA UNIWERSYTETU 

ODBUDOWANO 9 GMACHÓW

Dla U niwersytetu W arszawskie­
go. którego gmachy zniszczone zo­
stały w 80 proc. przez faszystow­
skiego najeźdźce odbudowano już 
9 wielkich obiektów.

Jeszcze w br. sekcja polonistycz­
na wydziału filologicznego otrzy­
ma nowo wybudowany gmach.

W stanie surowym w br. oddany 
będzie do użytku gmach audyto- 
ry jny  uczelni z 5-ma wielkimi au­
dytoriam i. Z jego urządzeń ko­
rzystać będą 4 wydziały uniw er­
sytetu.

DWUKROTNIE WIECEJ 

STUDENTÓW NIŻ PRZED 
WOJNĄ MA SGGW

W w yn ik u . intensywnych prac 
nad odbudową i rozbudową Szkoiy

Głównej Gospodarstwa W iejskie­
go już w nowym roku akademic­
kim w uczelni tej kształcić się bę­
dzie dw ukrotnie więcej studen­
tów, niż przed wojną.

W miejsce przedwojennych 3 
wydziałów z 35 katedram i utwo­
rzono obecnie 7 wydziałów po­
siadających 68 katedr.

Po całkowitym zakończeniu 
odbudowy gmachów i wyposaże­
niu pracowni naukowych uczel­
ni, które zniszczone zostały w 
czasie działań wojennych w 85 
proc., prowadzi się obecnie bu ­
dowę wielkiego gmachu o obję­
tości 70 tys. m. sześć. 7. po­
czątkiem roku akademickiego 
1952/53 w budynku tym znaj­
dzie pomieszczenie 27 zakładów 
naukowych. 16 sal wykładowych 
i aula obliczona na 800 osób.

30 MILIONÓW ZŁOTYCH 
WYDATKOWANO NA ODBUDO­

WE AKADEMII MEDYCZNEJ

Na odbudowę gmachów Akade­
mii Medycznej, które zniszczone 
zostały w 90 proc., wyasvgnowano 
dotychczas około 30 milionów zł.

W ciągu 3 lat wytężonej pracy 
oddano do użytku liczne zakłady 
naukowe i kliniki. M. inn. odbu­
dowano zakład farm acii i budynki 
4 klinik — wśród nich nowocze­
sny gmach neurochirurgii.

W szystkie szpitale kliniczne 
wyposażono w najnowocześniejsze 
laboratoria i aparaty diagnostycz­
ne i terapeutyczne.

Kosztem 8 milionów złotych od­
budowano największy zakład na­
ukowy — anatomicum. przy czym 
zastosowano najnowocześniejsze 
zdobycze architektury.

W budowie znajdują się obecnie 
m. inn. klinika pediatryczna oraz 
zakłady radiologii i fizyki.

NOWE DOMY AKADEMICKIE

W nowym roku akademickim 
już 6 000 słuchaczy wyższych u- 
czelni Warszawy znajdzie wy­
godne mieszkania i odpowiednie 
warunki nauki w rozbudowanych 
domach akademickich.

Nowe domy akademickie do­
stosowane są specjalnie do po­
trzeb młodzieży studiującej. Po­
siadają one nie tylko widne i 
wygodne pokoje mieszkalne, ale 
również specjalne sale do n a ­
uki “wietlice i stołówki

Na os?ed!u C 1 
w Nowej Kuc:e
wybudowano już 
kotłownię 
do centralnego 
ogrzewania

Dwa dni i dwie noce pracowały 
bez przerwy 10-osobowe brygady 
betoniarzy pod kierownictwem bry 
gadzistów Pawełka i Malickiego, 
zatrudnione przy wykonywaniu 
żelbetonowego stropu, ostatniego 
stadium  budowy centralnej kotło­
wni na osiedlu Cl w mieście Nowa 
Huta.

Oprócz betoniarzy, stanęły ocho­
tniczo do pracy przy budowie ko­
tłowni brygady m urarskie, złożo­
ne z młodych pracowników.

Budynek kotłowni został wykoń­
czony i już w pierwszych dniach 
października nowa kotłownia do­
starczy ciepła przeszło 7 tys. mie­
szkańcom osiedla ,,01".

W kotłowni znajdzie również po­
mieszczenie centralna pralnia.

Na budowlach socjalizmu

Wielkie nowoczesne zakłady 
aparatów niskiego napięcia

stale zwiększają produkcją
MIARĘ jak załoga budowy zakładów wytwórczych aparatu r 
niskiego napięcia — wielkiej inwestycji Planu 6-letniego na 

Pomorzu oddaje do użytku poszczególne obiekty, stopniowo wzrasta 
produkcja tych zakładów, posiadająca poważne znaczenie dla wypo­
sażenia naszego przemysłu oraz dla uruchomienia szeregu wielkich 
obiektów inwestycyjnych w całym kraju.
I I  ’ ODDANEJ do użytku w ro- i 

'  ku ub; ogromnej hali „A" 
najbardziej nowoczesne maszyny 
wyprodukowane rękam i polskich 
robotników, jak również dostarczo 
ne przez Związek Radziecki, Cze­
chosłowację i NRD produkują już 
cenną aparaturę  elektryczną. Dzie- I 
łem załogi PZWANN jest m. in. 
aparatura do schodów ruchomych 
w Centralnym Domu Towarowym 
w Warszawie.

Na ukończeniu jest już żelbeto- | 
nowy masyw budynku hali -,,B“, 
gdzie za kilka miesięcy ruszą ta ­
śmy montażowe skomplikowanej 
aparatury  niskiego napięcia. I

Dla zaradzenia brakowi wykwa­
lifikowanych pracowników podję­
to szeroką akcję szkolenia przy- 
warsztatowego i kursów specjal­
nych.

W pobliżu zakładów powstanie 
wzorowe osiedle robotnicze. W 
najbliższej przyszłości fabryka 
otrzyma żłóbek oraz ogród jorda­
nowski. Boisko s nor to we i kry­
ty basen pływacki zaopatrzony 
w ciepła wodę umożliwią wszech 
stronny rozwój sportu.

Krótkie
wiadomości

ze świata
★ Rząd japoński opracowuje 

projekty ustaw mające na celu 
tłumienie wszelkich wvstąnień 
przeciwko wojskom amerykańskim  
stacjonującym w Japonii. Opraco­
wywane są róv>rtfpi; zarzadzenia w 
sprawie robo t^  dywersyjnej prze 
ciwko ZSRR -J Chinom.

★ Am erykańskie władze okupa­
cyjne w Trizonii rabują w dalszym 
ciągu skarbv niemieckiej sztuki. 
Ostatnio rozeszły sie wiadomości, 
że Amerykanie przewożą z galerii 
m onachijskiej wvstawione tam 
dzieła sztuki do Salzburga, skąd 
m aja zam iar przewieźć je do USA.

★ MSZ Bułgarii wręczyło amba 
sadzie jugosłowiańskiej w Sofii no 
te protestacyjną nrzeciwko jugosło 
wiańskim prowokaciom granicz- 
nvm. Bułgarskie MSZ domaga sie 
natychmiastowego podjęcia kro­
ków. którebv zapobiegły dalszym 
orowol*aciom.

★ We Francji rozpoczęła się 
kam pann  wyborcza nrzed wybo­
rami kan tona^ym i do tzw. rad 
generalnych departam entów, któ­
re odbeda się w 2 turach 7 i 11 
października.

Kam pania rozpoczęła się w wa­
runkach wzrostu ruchu strajkow e­
go i wzmocnienia jedności działa­
nia mas pracujacych w walce o 

I podwyżkę płac i przeciwko wzra- 
! stającei drnżvźn;e.

★ „Washington Post“ doniósł, 
że ..osiągnięto porozumienie co do 
wsteonego programu budowy baz 
lotniczych dla zachodnio - euro­
pejskich sił zbrojnych generała 
Eisenhowera** Oznacza to po pro­
stu budowę przeszło 30 baz dla sa­
molotów amerykańskich — m y­
śliwskich i bombowców we Francji 
i w Belgii.

MT5T8Z
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Dyrekcja
„F ia ts “
zwalnia z pracy
5.000 robotników

Dyrekcja włoskich zakładów sa­
mochodowych „Fiata" postanowi­
ła zmniejszyć tydzień roboczy do 
40 godzin, a tym samym obniżyć 
zarobki wszystkich robotników tych 
zakładów, lub też zwolnić z pracy 
5 tys. robotników.

Sekretarz włoski CGT; — Di 
Vittorio oświadczył:

„Decyzja kierownictwa zakła­
dów „Fiata" jest tyra bardziej 
nieuzasadniona że rząd włoski ku­
puje za granicą tysiące różnych 
maszyn, które mógłby produko­
wać w kraju.

„Unita" stwierdza, że fakt ogra­
niczania produkcji zakładów „Fia­
ta" pozostaje w ścisłym związku 
z pogarszającą się ogólną sytuacją 
ekonomiczną Włoch.

Najwybitniejsi 
[ekarze Krakowa
w szeregach
aktywu ruchu 
obrońców pokoju
F J  O niedawno utworzonej komi- 

sji lekarskiej Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju zgłosili 
swój akces wszyscy członkowie 
rady wydziału lekarskiego Aka­
demii Medycznej w Krakowie.

W jednomyślnie uchwalonej 
rezolucji lekarze stwierdzają, że 
stojąc na straży zdrowia i życia 
człowieka* czynnie walczyć będą 
w obronie pokoju, przeciwko 
siejącej śmierć wojnie.
Wśród 35 członków rady, któ­

rzy zgłosili swój akces do komisji 
lekarskiej PKOP, znajdują się: 
rektor Akademii Medycznej w 
Krakowie prof. dr. K. Michejda 
oraz dziekan wydziału lekarskiego 
prof. dr J Jasieński.

Pracownicy budowlani 
i górnicy
W2mag?ją walkę
0 produkcję

(Dokończenie ze str. 1-szej)
. 0  Przygotowania odpowiedniej 

ilości zracjonalizowanego sprzę­
tu na budowę, oraz szkolenia 
załóg w zakresie pracy metoda­
mi zespołowymi i posługiwania 
się nowoczesnym sprzętem, wy­
nalazkami i ulepszeniami.
Zarząd Główny Związku w ra ­

mach współzawodnictwa o tytuł 
najlepszego w zawodzie opraco­
wać ma, w myśl uchwały, wytycz­
ne do współzawodnictwa o tytuł 
„najlepszego kierownika budowy" 
oraz wspólnie z obu m inisterstw a­
mi dopilnuje spopularyzowania tej 
formy współzawodnictwa.

W GÓRNICTWIE 
ZLIKWIDOWANE /OSTANĄ 

WĄSKIE GARDŁA PRODUKCJI.

W  WIELU kopalniach węgla 
kamiennego górnicy w pro­

wadzili ostatnio nową formę 
współzawodnictwa pracy, umożli­
wiającą pełniejszy i szerszy niż 
dotychczas rozwój wypróbowa­
nych już metod walki o produk­
cję. Nowe współzawodnictwo po­
lega na zawieraniu umów między 
dwoma górnikami lub dwoma ze­
społami pracującymi w podob­
nych warunkach.

W umowach górnicy zobowiązu­
ją się nie tylko do wykonania za­
dań produkcyjnych w określonej 
wysokości, ale równocześnie do 
wprowadzenia określonych uspraw  
nień organizacji pracy oraz do 
wzajemnej pomocy przy wykony­
waniu podiętych zobowiązań.

Nowa forma współzawodnic­
twa przyr-^ni się do zlikwido­
wania trudności produkcyjnych 
w poszczególnych pizodkach i 
oddziałach, do wyeliminowania 
wąskich przekrojów produkcji 
—■ poprzez uoowszechnienie 
przodu iw y eh metod pracy, peł­
ne wykorzystanie mechanizmów
1 zwiększenie cykliczności robót 
wydobywczych.

Uwaga studenci!
W fztft ie efzaminy 
i kolokwia
najeży złożyć
do końca września
U  INISTERSTWO Szkół Wyższych 
•’ * i Nauki przypomina, że stu­
denci szkół wyższych obowiązani 
są złożyć wszystkie egzaminy i ko­
lokwia z przedmiotów objętych 
planami nauczania, w sesji jesien­
nej do dnia 30 września 1951 r. 
włącznie.

Po dniu 30 września br. będą 
mogły być składane wyłącznie e- 
gzaminy poprawkowe.



W  przodującej spółdzielni produkcyjnej Dolnego Śląska

WILCZKÓW ROZPOCZYNA
intensywną gospodarkę handlową

30 q pszenicy z hektara 
duma wilczkowian

SŁOWO POLSKIE Str. 8

Wilczków, we wrześniu

G ROMADA młodych w granatowych kombinezonach i gumowych 
butach otoczyła Wacława Markowskiego, który powrócił właśnie • 

z obchodu dożynkowego w Poznaniu.
— Pięknie było! — opowiada delegat dożynkowy. — Obywatel P re ­

zydent, gospodarz dożynek, w yróżnił naszą spółdzielnię. Byliśmy dum ­
ni, gdy przypomniał, iż nasza spółdzielnia produkcyjna w Wilczkowie 
osiągnęła 30 kwintali pszenicy z hektara...

Uśmiech dumy i radości wypływa na  twarze chłopców. Sam Prezy- 
dent wyróżnił ich pracę... _________________

nas kłam stwem  czy oszczerstwem, 
to my w nich nową budową, powięk 
szeniem inwentarza, kupnem  m a­
szyn. Nasza praw da przekreślała 
ich łgarstw a. I tak  parliśm y na­
przód. Aż do 2 m arca 1950, kiedy zgo 
dziliśmy się wszyscy na przejście na 
III typ spółdzielni produkcyjnej..

YAI  ILCZKÓW należy do przodu- 
jących spółdzielni produkcyj­

nych Dolnego Śląska. W dniu 28 
czerwca 1949 do Zrzeszenia Uprawy 
Ziemi wstąpiły 24 rodziny. Począt­
ki były trudne. Wróg nie przebierał 
w środkach, posługując się plotką 
oszczerstwe^i, sabotażem. Posuwał 
się naw ri do aktów  krwawego ter­
roru.

— Nie złamało to nas jednak — 
mówi przewodniczący zarządu spól 
dzielni, Jan  Sendek; zacisnęliśmy 
pięści i pucow aliśm y. Byłem na 
Ukrainie Radzieckiej z wycieczką 
r.aszych chinpów. Widziałem, jak  
się tam pracuje 1 powiedziałem so­
bie. że musimy z Wilczkowa stw o­
rzyć silną spółdzielnię, której nie 
podgryzie wróg. Ryli pod nami jak  
krety, ale nie daliśmy się. Co oni na

P l a n  6 - le t n i  s p ó ł d z i e l n i
P  RZYBYLIŚMY do Wilczkowa 
*• w gorącym d n iu 'J u ż  są za pa­
sem siewy jesienne, a tu  odbywa się 
długotrwała narada robocza z pro­
fesorem Kopciem i jego asysten ta­
mi z Wydziału Roluego U niwersyte­
tu W rocławskiego' który roztoczył 
troskliw ą opiekę nad spółdzielnią.

W sali zarządu  spółdzielni zgro­
m adzili się ak tyw iśc i W ilczkowscy

M a r i a n  Z a ł u c k i

POMNIK LINCOLNA
Zaklęty w posąg Lincoln duma
0  sytuacji w Stanach...
— O, podejrzana to zaduma!
— O, mocno podejrzana!

Patrzą spode łba niespokojnie 
Xa pomnik połicjanty...
— Ten facet jakby przeciw wojnie!
— Ta mina jakby anty...

A Lincoln,
Lincoln na pomniku,
Spogląda zbity z pantalyku,
Kamienny przed się wzrok swój śle on
1 czyta wprost,
A potem wspak ,
Błyszczący reklamowy neon:

„KUPUJCIE W FIRMIE MACK & MACK!" 

Widzicie?
Tłum i gwar na sali!
A tam na podium, a tam  w dali 
To antyatomowy frak 
Właśnie z tej firmy Mack and Macki 
I antyatomowe kepi,
Którego atom się nie czepi.
Anti - atomie kraw at w kratki 
I takaż anti kamizelka.
I antyatomowe gatki 
Na antyatomowych szelkach!
I anty atomowy cwikier...

A za cwikierem?...
Któż ma tkwić?
Tkwi atomowy politykier 
I atomowy trzym a spicz:

„...Ze. bomba nie jest równa bombie!
Jak  atom rąbie — nic nie rąbie!
Gdy taka bomba rąbnie w dół—
Nie będzie śladu domów, szkół,
Kościołów, parków i szpitali...
Też dla wariatów ! (Szmer na sali!)
Dla obłąkanych! (Wzrasta szmer!
Zachwyt. Okrzyki: „Hear! Ilear!...")
Więc kiedy to się uskuteczni,
Będziemy, Gentłcmcn, bezpieczni,
To nie marzenie — to nie sen!
Wreszcie bezpieczni, Gcntlcmen!
...Bo skutki atomowej chmury 
Przetrzym a tylko taki, który 
Ma antyatomowe kepi,
Którego atom się nie czepi!
I antyatomowe gatki!
Anti - atomie kraw at w kratk i;
I antyatomowy frak,
A jak  nie f ra k —  to kabat 
Kupiony w firmie Mack & Mack 
Dla kongresmenów — rabat!

Zaklęty w posąg Lincoln dum?
0  sytuacji w Stanach...
— O, podejrzana to zaduma!
— O, mocno podejrzana...

Patrzą spode łba niespokojnie 
Na pomnik połicjanty...
  Ten facet jakby przeciw wojnie!
— Ta mina jakby anty...

Usłyszał Lincoln sźept policji
I westchnął na cokole —

1 wreszcie do jednego z szpicli 
Rzekł:

„Nie trwóż się, matole!
Nic w śn iecie wskrzesić mnie nie zdoła 

Z kam iennej mojej pozy.
A gdyby nawet — ta od nowa 
Skamieniałbym.
Ze zgrozy..."

i naukowcy. Na stole przewodniczą 
cego leży gruby, 80-stronicowy ze­
szyt. To Plan Sześcioletni, opraco­
wany w najdrobniejszych szczegó­
łach dla spółdzielni wilczkowskiej.

— Trzeba będzie teraz ten  plan 
trochę zmienić — uśm iecha się Sen 
dek, — bośmy się doczekali nadspo 
dziewanego przybytku i ziemi i lu ­
dzi.

12 rodzin z sąsiednich gromad 
Rusko i Rochów zgłasza swe przy 
stąpienie do spółdzielni, wnosząc 
jako „wiano" swe grun ta  i in ­
w entarz żywy. Obszar gruntów 
wzrośnie z 600 ha do blisko 800. 
Oto, jak  zachęcająco na  okoliczne 
gromady podziałał przykład W il­
czkowa, gdzie poza spółdzielnią 
pozostało tylko 6 rodzin. Jeszcze 
się namyślają...
Zwiedzamy solidnie zbudowany, 

obszerny magazyn zbożowy, wznie 
siony przez spółdzielców. Magazy­
nier inform uje nas.

— 0'dstawiliśmy już w ram ach 
planowej akcji skupu 1200 kw in ta­
li zboża. Do końca września wyko­
nam y plan z nadwyżką.

W i l c z k o w i a n i e  
u m i e j ą  b u d o w a ć

P i e r r e  C o u r t a d e

W CHODZIMY <Jo obory na 96 
krów.

— Była zbudowana „na wyrost", 
tak  jak  i chlewnia na 145 sztuk. A 
teraz już się pomieścić nie możemy. 
Toteż przygotowaliśmy się.do budo 
wy nowej obory na 120 sztuk, no­
wej chlewni zarodowej na 200 sztuk 
i kurn ika na 1000 sztuk drobiu,

W szybkim tempie padają te 
słowa, mówiące o szeroko zakre­
ślonym planie budowlanym.

W ilczkowianie um ieją 1 lubią 
budować. M ają schludne, m urowa 
ne, obszerne domki mieszkalne. 
Wznieśli halę maszyn, punkt prze 
miałowy, stolarnię, kuźnię, łaź­
nię.
— Mogłyśmy spokojnie pracować 

przy żniwach, bo nasze dzieci miały 
dobrą opiekę w żłobku i w przed­
szkolu — mówi M ałgorzata Fink.

Budynki żłobka, przedszkola i 
świetlicy to też dorobek spółdzielni.

Na każdym kroku mówi się tu 
o przyszłości, której drogę jasno i 
przejrzyście wykreślili wspólnie 
członkowie spółdzielni, i naukow 
cy, opracowując wytyczne Planu 
Sześcioletniego. Każda działka zle 
mi ma już na sześć lat wyznaczo­
ny płodozmian, o czym mówi nam 
wielki wykres w sali zarządu.
— Tu, w staw ach — oświadcza 

M arkowski — tuczyć się będą łub i­
nem karpie. Je st tych wód 11 hek­
tarów. W czoraj nieużytki, ju tro  no 
wa gałąź gospodarki. No i przybę­
dzie ptactw a wodnego.

— Powiększymy sad z 3 ha  na 7 
ha — dodaje Sendek.

W c z e ś n i e j s z e  o m ł o t y

P RZYSŁUCHIWALIŚMY się też 
naradzie, poświęconej omówie­

niu planów na bliższą przyszłość. 
Wilczków umie planować — i prze 
kraczać plany. Akcja omłotów, któ 
ra  m iała zakończyć się w listopa­
dzie, będzie przeprowadzona do koń 
ca września. M łockarnie poruszane 
m otoram i elektrycznymi pracowały 
na dwie zmiany.

Jan  Zięcina odpowiedzialny jest 
za akcję siewną pierwszej brygady 
polowej.

— Mamy do obsiania wespół z 
drugą brygadą połową ISO ha psze­
nicy ozimej. Dla każdej z brygad 
przypadnie po połowie zasiewów 
każdej z kultur. Zyta mamy 80 ha, 
jęczmienia ozimego 15 ha, rzepaku, 
który już zasialiśmy, było 15 ha, po 
za tym 36 ha koniczyny i 26 ha lu ­
cerny. Do każdej z brygad polowyclw 
należy po 21 mężczyzn i 31 kobiet.

Dodać tu należy, że Wilczków 
posiada dostatek rąk do pracy. 
53 proc. członków rodzin spół­
dzielni liczy od 18 — 60 lat. Tyl­
ko 6 osób jest w wieku ponad 60 

‘ lat. Akcja siewna przy zastosowa 
niu 7 siewników zbożowych i 6 
nawozowych będzie zakończona 
w 20 dni. Od 25 września zaczy­
na się wykop ziemniaków i po­
trw a przy użyciu 4 kopaezek do 
4 października. Wykop buraka cu 
krowego trw ać będzie 6 dni.
— Plan doprowadziliśmy do każ 

dego pracownika — mówi Zięcina. 
Każdy wie. ile ma wykonać i kiedy. 
Prowadzimy współzawodnictwo 
między brygadam i i poszczególny­
mi członkami brygad polowych.

— W ykonujemy na czas podiryw  
ki i siejemy poplony, stosujemy r-a 
wozy sztuczne w dostatecznej ilo­
ści, wykonujemy dokładnie płodo- 
zmian opracowany przez naukow ­
ców, opieramy się na doświadcze­
niach kołchozów radzieckich, jakie 
oglądałem na Ukrainie, siejemy tyl 
ko zboże elitarne zmechanizowali-

, śmy pracę na roli używając maszyn

z POM i w łasnych: oto dzięki cze­
mu osiągamy już na części naszych 
pól po 30 kw intali z hektara — tłu 
maczy Sendek.

Księgowy w tajem nicza nas z 
kolei w ważne zagadnienie dniów 
ki obrachunkowej. Dochody w ro 
kn 1950 wyniosły 428.000 złotych. 
W ypłata za dniówki obrachunko­
we osiągnęła 265.400 zł. A prze­
cież w roku 1950 spłacono znacz­
ną część zobowiązań zaciągnię­
tych na  inwestycje budowlane. 
Dniówka obrachunkowa wypadła 
po 15.86 zł, w gotówce, oraz 4,4 
kg żyta, 4,4 kg pszenicy i 2,9 kg 
buraka cukrowego. Łączna w a r­
tość dniówki obrachunkowej o- 
siągnęla 25,48 zł.

P r z y s z ł o ś ć  W i l c z k o w a

J AKA jest przyszłość Wilczkowa? 
— Plan Sześcioletni — oświadcza 

prof. Kopeć — idzie przede wszyst­
kim \v k ierunku większej intensyfi 
kacji produkcji hodowlanej. Planu 
jemy zmniejszenie area łu  upraw  zbo 
żcwych, a powiększenie upraw  ro­
ślin pastewnych oraz obszaru łąk 
i pastwisk. W roku 1950 dochód z 
produkcji roślinnej wyniósł 97 proc. 
a z hodowlanej tylko 3 proc. W ro­
ku 1954 stan ten zmieni się grun­
townie. W artość produkcji roślin­
nej zwiększy się w stosunku do ro­
ku 1950 o 153 proc., a hodowlanej 
aż o 1337 proc. Ogólna dochodowość 
spółdzielni zwiększy się o 1109 proc., 
a  nadw yżka dochodów nad w ydat­
kam i wyniesie 760.00 złotych.

Cyfry te są całkowicie realne, 
gdyż są wynikiem  szczegółowej ana 
li-/-, w arunków  glebowych, klim aty 
cznych, siły ludzkiej, postępu w y­
dajności pracy, m elioracji. G u a ran  
tu ją  one spółdzielni w Wilczkowie 
drogę do dobrobytu i uczynią z niej 
duży ośrodek produkcji roślinnej i 
hodowlanej.

ZBIGNIEW GROTOWSKI

Budo iua  k o m b i n a t u  
„Noiua H uta“

Krucjata bez krzyżowców
Paryż, we wrześniu.

A tle beznadziejnego chaosu, w którym  odbyła się w Ottawie 
 ̂ ’ narada przedstawicieli państw  atlantyckich, jeden fakt zary­

sował się z całą wyrazistością w oczach narodu francuskiego: jest 
to zdecydowany zamiar imperialistów am erykańskich zażądania 
od Francji cięższych jeszcze ofiar na rzecz przygotowań wojennych.

W a s z y n g t o ń s k i  p e l i k a n

I J ISENHOWER oficjalnie zażądał przedłużenia we Francji służby 
J wojskowej do dwóch lat. Jednocześnie eksperci amerykańscy 

ustalili udział Francji w kosztach budowy na jej terytorium  
30 baz am erykańskich — na 22 procent. «

Generał Eisenhower w tajnym  raporcie oskarżył większość sate­
litów zachodnich o niedotrzym anie obietnic udzielonych im periali­
stom am erykańskim  i o niepoczynienie wszystkich „nieodzownych" 
ofiar. W rzeczywistości rządy satelickie wycisnęły swe narody do 
ostatecznych granic i gen. Eisenhower nie ma żadnego powodu do 
skarg. Jednakże ta na wpół tajna krytyka była potrzebna dla uspra­
wiedliwienia nowych żądań i przedstawienia Ameryki we wzniosłej 
roli pelikana, który poświęca się dla ocalenia niewdzięcznych dzie­
ci. W rezultacie tych m anewrów byliśmy świadkami wyścigu słu­
żalczości między satelitami, z których każdy uważał za punkt ho­
noru zasłużenie na wdzięczność pana — chwaląc sie ofiarami złożo­
nymi na ołtarzu rzekomej „wspólnej sprawy". Głównodowodzący 
wojsk francuskich w Indochinaoh, de Lattre  de Tasigny, rzucił na 
szalę 33 tys. poległych, wśród nich tysiąc młodych oficerów, których 
Francja straciła w Vietnamie w czasie wt>jny „przeciw komuniz­
mowi".

D y k t a t o r s k i e  z a p ę d y  U S A

J EDNAKŻE rywalizacja w służalczości, charakteryzująca postawę 
delegatów państw satelickich w Ottawie, kry je za sobą w isto­

cie głęboki niepokój. Praw dą jest. że ci panowie brną z zam knię­
tymi oczami w aw anturę  i godzą się na wszystko, nie m ając jedno­
cześnie najm niejszego nawet pojęcia, w jaki sposób potrafią skłonić 
swoje narody do nowych wyrzeczeń. Imperialiści am erykańscy n a ­
tomiast, zaniepokojeni trudnościam i, na które napotykają ich agen­
ci w Europie, zmierzają jaw nie do dyktatury w łonie koalicji a tlan ­
tyckiej.

W związku z tym w arto podkreślić, iż w tej samej chwili, gdy 
w Ottawie rozpoczynała się konferencja, niektórzy powiernicy De­
partam entu Stanu w Europie — m. in. przewodniczący komisji 
spraw  zagranicznych Zgromadzenia Narodowego — wysunęli po­
mysł utworzenia Federalnej Unii A tlantyckiej, w rodzaju super- 
państwa, które byłoby po prostu Im perium  Amerykańskim. Echa 
tego projektu odnajdujem y w poczynionych w Ottawie próbach 
utworzenia stałego organu koalicji pod przewodnictwem Am eryka­
nina, posiadającego absolutną władzę w dziedzinie wojskowej, eko­
nomicznej i społecznej. W tym samym kierunku zmierza również 
pomysł Schumana utworzenia międzynarodowej „puli" polityki za­
granicznej, wzorowanej na... puli węgla i stali.

K r y z y s  p a k t u  a t l a n t y c k i e g o

K OMEDIA „współpracy" między atlantyckim i sojusznikami do­
biega kresu i fakt ten pozostaje być może w związku z dymisją 

M arshalla, który, by! propagatorem  tej „współpracy". Nawet burżu- 
azyjne dzienniki francuskie, jak  np. „Combat", w chwilach szczero­
ści pozwoliły sobie na stwierdzenie, iż w obecnej fazie rozwoju koa­
licji a tlantyckiej Francję czeka po prostu los protektoratu ame­
rykańskiego.

W ten sposób sytuacja sta je  się coraz bardziej prosta i bardzi.ej 
jasna. Rozwiewa się mgła tajemnicy, którą chcianoby otoczyć przy­
gotowania do wojny przeciw Związkowi Radzieckiemu. Tak np. 
sprawozdanie Eisenhowera w Ottawie otwarło oczy milionom 
Francuzów, którzy dotychczas wierzyli w stare  kłamstwo o rzeko­
mej „pomocy am erykańskiej".

„ B o s k a  m i s j a "  T r u m a n a

P  ZCIJ I MILCZ!" — taką  formułę wysuwają psy gończe impe- 
’A J rializmu amerykańskiego, które całkiem na serio zabrały się 
do głoszenia boskiej czci Trum ana. Członek Akademii Francuskiej, 
Franęois Mauriac, podał ton, w którym  należałoby przyjąć wy- 

   ___________________ . mówki Eisenhowera w O tta­
wie, rozpisując się o „boskim 
powołaniu" Am eryki i o otrzy 
manej przez nią od Opatrzno­
ści „misji ocalenia świata"!...

Naród francuski przyjm uje 
te bzdury z pogardą. Mimo sy 
stematycznego ogłupiania przez 
propagandę reakcyjną w stop 
niu, jakiego Francja dotąd nie 
zaznała w. swej historii, zdro­
wy rozsądek nie utracił jesz­
cze praw w naszym kraju. Pan 
Truman, występując w roli Me 
sjasza, bynajm niej nie uzyska 
w ten sposób łatwiej potrzeb­
nego mu mięsa arm atniego dla 
koalicji antyradzieckiej. I to 
właśnie jest istotą problemu, 
który nie znalazł dotychczas 
rozwiązania i nie jest bliski 
rozwiązania. Łatw iej bowiem 
jest proklamować krucjatę, 
aniżeli znaleźć krzyżowców.

T A 7 S Z Y B K I M  tempie roz- 
ras ta  się na jw iększy  

obiekt P lanu 6-letniego — po­
tężny lcombinat „Nowa H u ta  
Dzięki  zobowiązaniom, jakie  
podjęli budowniczowie N ow ej  
H uty ,  p ierwszy obiekt produk­
cyjny  kombinatu  oddany zosta­
nie do u ży tk u  na półtora mie­
siąca przed terminem. W ięk­
szość robót na terenie kombi­
na tu  jes t  zmechanizowana. N a  
zdjęciu: przy  wznoszeniu s ta­
lowych konstrukcji  wielkich  
hal, pracują potężne dźwigi.

( f o t o  — W A F  Seko)

F R A G M E N T  jednej  z wykon ozonych ju z  kolonii mieszkanio­
wych miasta  „Nowa Iluta'*. N a  pierwszym planie przy  

piaskownicy  — dzieci zamieszkałych  na terenie kolonii robotni­
kó w , pracujących przy budowie N ow ej  H u ty .  (Foto W A L .  Seko)

A m e r y k a ń s k i e  

k w i a t y  n a d  H i r o s z i m ą

S ZEŚĆ lat minęło od chwili wy  
buchu bomby atomowej nad 

Hiroszimą. Chwilę tę uważano wi­
docznie w kuźniach paktu Pacyfiku  
za odpowiednią, by urządzić na te­
renie amerykańskiej zbrodni ivzru 
szającą manifestację. Kierownic­
two tej imprezy wziął 10 ręce „de­
legat apostolski“ papieża w Japo­
nii, biskup Wilhelm von Fuersten- 
berg. Ekshumowano znułolci zabi­
tych przez atomówkę 20 katolików 
japońskich z Hiroszimy i urządzo­
no im uroczysty pogrzeb iv obecno 
ści wyżej wymienionego delegata 
Watykanu.

Podczas ceremonii zjawił się na 
niebie samolot amerykański. Ale— 
jak podkreśla „Osservatore Roma- 
no‘‘ z dnia 1 września — rzucił 
tym. razem nie bombę, lecz „fiori 
profumati“ — kwiaty pachnące...

Co za delikatność uczuć... u  mor 
dercówl (Gil)



Pod kierunkiem wytrawnych psychologów Trujące
W Ł A D E K  O D Z Y S K A Ł

S Z C Z Ę Ś L I W E  DZIECIŃSTWO
N IE M A L  w s z y s tk ie  c y w iliz o w a n e  

k r a j e  ś w ia ta  p r o w a d z ą  ort w ie lu  
l a t  p rz y m u s o w ą  k o n t ro lę  u b o jó w  Z y ­
c ie  w y k a z a ło ,  że  n a w e t  s p o ra d y c z n e  za 
n i e d b a n ie  t a k i e j  k o n t ro l i  m o że  o d b ić  
s ię  p o w a ż n ie  n a  s ta n ie  z d ro w ia  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  k o n s u m e n tó w ,  a  w  p e w ­
n y c h  w a r u n k a c h  m o że  sp o w o d o w a ć  
r ó w n ie ż  e p id e m ie  z a g ra ż a ją c e  c a ły m  
z b io ro w is k o m  lu d z k im .

sowa, oprócz drobnej części, cały swój m ajątek zapi- 
sała na cele dobroczynne. Szpitale, domy podrzutków, 
szkółki, sklepy wiejskie et caetera... A książę, Dalski 
i ja  należymy do grona wykonawców jej woli... Bardzo 
dobrze!... Już zaczynamy wykonywać, a raczej starać 
się o zatwierdzenie testam entu, gdy wtem (będzie z m ie­
siąc) wraca z Krakowa Starski i oświadcza nam, że w 
imieniu pokrzywdzonej rodziny wytoczy proces o zwa­
lenie testam entu. Naturalnie, książę ani ja nie chcemy 
o tym słyszeć; ale baron, którego podburzała żona, 
zbuntowana przez Starskiego, otóż baron zaczyna m ięk­
nąć... Nawet z tej racji przemówiliśmy się parę razy, 
a książę wprost zerwał z nim  stosunki...

Tymczasem co się dzieje — mówił Ochocki zniżając 
głos. — Pewnej niedzieli baron z żoną i ze Starskim  po 
jechali do Zasławia na spacer. Co tam  zaszło?... nie 
wiem, dość, że rezultat jest następujący. Baron jak  na j­
energiczniej oświadczył, że testam entu obalić nie po­
zwoli, ale to jeszcze nic... Bo tenże baron stanowczo 
rozwodzi się ze swoją ubóstwianą małżonką (słyszałeś 

pan?...). Ale to jeszcze nic: gdyż baron przed dziesięcio­
ma dniami strzelał się ze Starskim  i dostał kulą po wierz­
chu żeber... Mówię panu, jakby mu kto hakiem roz­
darł skórę od prawej do lewej strony piersi... Zły stary, 
wrzeszczy, wymyśla, gorączkuje, ale żonie kazał natych­
miast wyjechać do familii i jestem  pewny, że jej nie 
przyjmie... To tw arda sztuka!... A tak się bestia za­
wziął, że na łożu boleści kazał felczerowi, ażeby mu, na 
złość żonie, ufarbow ał łeb i zarost i dziś wygląda na 
dwudziestoletniego trupa...

Wokulski uśmiechnął się.
— Z panią dobrze zrobił — rzekł — ale ufarbował 

się niepotrzebnie.
— No i po żebrach dostał niepotrzebnie — wtrącił 

Ochocki. — A niewiele brakowało, ażeby prześwidrował 
mózgownicę Starskiemu!... Kule zawsze ślepe. Mówię pa­
nu, żem przechorował ten wypadek.

— I gdzie teraz jest ten bohater? — spytał Wokulski.
— Starski?... Dmuchnął za granicę i nie tyle przed 

impertynencjami, które go zaczęły spotykać, ile przed 
wierzycielami. Panie! co to za majster... Przecież on 
ma ze sto tysięcy rubli długów. D. c. n.

Polska Ludowa musi posiadać 
zdrowych obywateli —  
oto hasło przyświecające 
wrocławskiej Poradni 
Zdrowia Psychicznego

P )  ZIAŁO się to przed trzem a m ieslącaml. Młoda jeszcze kobieta 
z 10-letnfm chłopcem zatrzym ała się przed dużym budynkiem 

przy ul. Gdańskiej Nr 2. Dziecko z przerażeniem w jasnych oczach 
spoglądało na tablicę, na której w idniał napis: „Centralna Poradnia 
Zdrowia Psychicznego we W rocławiu". To był właśnie W ładek K .— 
dziecko, które po raz trzeci „zimowało" w pierwszej klasie i które 
w żaden sposób nie mogło pojąć abecadła. Skierowała je tu ta j szko­
ła, podejrzewając o pewne odchylenie od poziomu normalnego.
Jakie były dalsze losy małego 

pacjenta? Dawny Insty tu t Higie­
ny Psychicznej, a obecnie Cen­
tralna  Poradnia Zdrowia Psy­
chicznego, mimo swej niedługiej 
działalności poszczycić się może 
bogatym doświadczeniem w tej 
dziedzinie. W ładek został przy­
ję ty  na oddział dziecięcy (dru­
gi po W arszawie w Polsce) 
na przeciąg 6 tygodni. Przez 
pierwsze dwa tygodnie zachowy­
wał się jak  przestraszone pisklę. 
Potem  nabrał odwagi, wesoło ba­
wił się z rówieśnikami w ogrodzie, 
lepił pieski i koty z plasteliny w 
świetlicy, odrabiał lekcje i z entu­
zjazmem gimnastykował się pod 
kierownictwem specjalnego instruk 
tora wychowania fizycznego. Nie 
wiedział nawet, że przez cały czas 
znajduje się pod obserwacją leka- 
rzy-psychologów oraz doświadczo­
nych wychowawców.

I cóż się okazało? Podejrzenie o 
niedorozwój umysłowy upadło 
całkowicie, a dziecko wykazało 
zupełnie norm alną inteligencję. 
Przyczyny niepowodzeń szkolnych 
należało szukać w środowisku do­
mowym.

Udzielenie odpowiednich wska­
zówek wychowawczych rodzinie i 
chwilowa pomoc w nauce spowo- 
dowa.y szybkie nadrobienie przez 
chłopca wszelkich braków.

Centralna Poradnia Zdrowia 
Psychicznego ma wielkie zada­
nie profilaktyczne do spełnienia 
w naszym społeczeństwie. Wielu 
takich Władków, dzieci źle kie­
rowanych przez opiekunów, czy 
też nauczycieli — przewija się

— Ile kosztuje przejazd?
— 15 zł od łebka, proszą panienki.
— Za głowę 15 zł?, ale ja chcę 

jechać cała, czy to będzie dużo dro­
żej?

przez gabinety lekarskie Poradni. 
Celem wielogodzinnych wszech­
stronnych badań jest wykrycie 
tych wszystkich wczesnych za­
burzeń nerwowych i usuwanie 
ich, aby się nie utrw aliły  w dal­
szym życiu.

Polska Ludowa musi posiadać 
zdrowych psychicznie obywateli
— oto hasło, które przyświeca 

w pracy Poradni.
Ponieważ oddział dziecięcy dy­

sponuje 30 miejscami, reszta m a­
łych pacjentów uczęszcza do świe­
tlicy codziennie od 15-ej do 18-ej, 
gdzie podczas zabawy i odrabiania 
lekcji znajdują się pod obserwacją, 
która pozwala na wykryw anie 
przyczyn zaburzeń.

Przy Poradni znajduje się rów­
nież am bulatorium  dla dorosłych 
gdzie ludzie chorzy nerwowo o- 
raz rekonwalescenci chorób ne r­
wowych i psychicznych m ają za­
pewnioną odpowiednią opiekę le­
karską. Część rekonwalescentów 
zgłasza się na ul. Gdańską samo­
rzutnie, do innych — zwłaszcza 
zamieszkałych na prowincji — 
w najbliższym czasie dotrą spec­
jalne ekipy.

Pożyteczną innowacją jest porad­
nia dla osób z wadami wymowy. 
Kurs wymowy odbywa się we wtor 
ki, czwartki i soboty od 9 do 13-ej.

Jak ie  są marzenia małych pa­
cjentów Poradni?

— Tak bardzo chcemy mieć for­
tepian w naszej świetlicy — mó­
wi dzieciarnia. W krótce skończą 
się ćwiczenia gimnastyczne na 
wolnym powietrzu i trzeba bę­
dzie siedzieć w pokojach. Ćwicze­
nia rytmiczne odgrywają ważną 
rolę przy odzyskiwaniu równowa­
gi psychicznej — mówi kierownik 
oddziału.

Kierownictwo Poradni m artw i 
się ciasnym pomieszczeniem. Cia­
snotę odczuwa się na każdym 
kroku, zwłaszcza, że oprócz od­
działu dziecięcego i ambulatorium, 
w gmachu przy ul. Gdańskiej mie­
ści się również ciesząca się dużą 
frekw encją poradnia przeciwalko­
holowa. Może udało by się przeko­
nać zainteresowane władze, aby 
znajdujący się w pobliżu i dyspo­
nujący dużym lokalem  Ośrodek 
Zdrowia przy ul. Sienkiewicza 
„przygarnął" w  paru pokojach fi­
lię Poradni. Sprawę tę należy 
traktow ać jako bardzo pilną. Do­
tyczy bowiem największego n a ­
szego skarbu — zdrowia dzieci.

Hanna Hoffmanowa

\2Ziwicrciastełko \

P o n ie w a ż  je s ie ń  s ię  z b liż a , p r z y ­
p o m n ijm y  so b ie  o  d z iw n y c h  i s to t ­
k a c h ,  s p ra w c a c h  b a b ie g o  la ta .

S ą  to  m a łe , n ie p o z o rn e  p a ją c z k i ,  
ż y ją c e  w ś r ó d  c h w a s tó w  n a  p o la c h  
i n ie u ż y tk a c h .

P e w n e j  n o c y , j a k  n a  d a n y  z n a k ,  
o g a rn ia  j e  n ie p o k ó j .  P a ją c z k i  w y ­
p e łz a ją  z  k r y jó w e k ,  b y  w s p ią ć  s ię  
n a  k r z e w y  p r z y d r o ż n e ,  n a  w ie rz b y ,  
n a  p ło ty ,  b y le  w y ż e j  1 w y ż e j .

J u ż  ś w i ta .  J e d e n  z ty c h  p a ją c z ­
k ó w  w d r a p a ł  s ię  n a  k rz e w  g ło g u , 
o d p o c z ą ł  c h w ilę  i z a c z y n a  p r a c o ­
w a ć . W y d z ie l ił  z g ru c z o łó w  p rz ę d  
n y c h  p a s m o  n ic i  p a ję c z e j ,  j e d e n  
j e j  k o n ie c  p r z y k le i ł  d o  l iś c ia  i p r z ę  
d z ie  z g o r ą c z k o w y m  p o ś p ie c h e m .

B ia ła  p o g m a tw a n a  p r z ę d z a  w y ­
d łu ż a  s ię , a ty m c z a se m  s ło ń c e  c o ­
ra z  m o c n ie j  p r z y p ie k a ,  r o s a  p a r u ­
je  i c ie p łe  p r ą d y  p o w ie tr z n e  w ę ­
d r u ją  k u  g ó rz e  T e n  p o d m u c h  je s t  
d o ść  s iln y , b y  u n ie ś ć  p rz ę d z ę ,  a le  
p a ją c z e k  c z e k a , g d y ż  i o n  m u s i  
w z n ie ść  s ię  w  p o w ie tr z e  w ra z  z 
p rz ę d z ą

O to  u z n a ł  ze  w ie w  je s t  w y ­
s ta r c z a ją c o  s i ln y .  O d k le ja  w ię c  
p rz ę d z ę  o d  l iś c ia  z a w isa  n a  p o ­
p lą t a n y c h  n i tk a c h  i d a je  s ię  u -  
n ie ś ć  p r ą d o w i  p o w ie tr z a  k u  g ó rz e . 
N ie c o  w y ż e j  t r a f ia  n a  w ia t r y ,  k t ó ­
r e  g o  p o n io są  n a  o d le g ło ś ć  k i lk u  
a  m o ż e  i k i lk u d z ie s ię c iu  k i lo m e ­
t ró w

P o d c z a s  t e g o  lo tu  p a ją c z e k  m o ­
że  r o z w ija ć  p rz ę d z ę , j a k  ż a g ie l  o - 
k r ę t u ,  m o że  j ą  z w i ja ć ,  s k ra c a ć ,  
w y d łu ż a ć ,  m o ż e  j ą  z a m ie n ić  w  
s p a d o c h r o n  i w y lą d o w a ć  s p o k o j ­
n ie .  C e le m  te j  p o d ró ż y  j e s t  z n a le ­
z ie n ie  s c h ro n ie n ia  n a  z im ę .

M a so w e  lo ty  p a ją c z k ó w , z w a n e  
b a b im  la te m ,  o d b y w a ją  s ię  z a w ­
sz e  w  ja s n y ,  p o g o d n y  d z ie ń . B y w a  
to , j a k  w ie m y  z  d o ś w ia d c z e n ia ,  o -
-ś . twii c ie p ły  d z ie ń  je s ie n i .

T r y c h in y  ro z m n a ż a ją  s ię  w  o rg a n iź -  
m ie  lu d z k im  z p r z e r a ż a j ą c ą  s z y b k o śc ią  
i sp o ż y c ie  n a w e t  m a łe g o  k a w a łk a  m ię ­
sa  z a k a ż o n e g o  t r y c h in a m i  p o w o d u je  
c ię ż k ą  c h o ro b ę ,  c ie r p ie n ia  n a  c a łe  ż y ­
c ie , a  n a w e t  ś m ie rć .  P o  d z ie ń  d z is ie j ­
szy  n ie  z n a le z io n o  r a d y k a ln e g o  l e k a r ­
s tw a  p rze c iw k o *  t ry c h in o z ie  i w ie lu  lu ­
dz i n a w e t  n ie  z d a je  so b ie  s p ra w y  z 
f a k t u ,  że  o d c z u w a n e  p rz e z  n ic h  d o le g ­
l iw o śc i  m o g ą  b y ć  s p o w o d o w a n e  w ła ś ­
n ie  p rz e z  t ry c h in y .  W y k ry c ie  t ry c h in o  
z y  j e s t  z re s z tą  n a w e t  d la  d o ś w ia d c z o ­
n e g o  le k a r z a  b a rd z o  t r u d n e ,  w o b e c  
c z ę s te j  n ie ty p o w o ś c i  o b ja w ó w  t e j  c h o ­
ro b y .

S z ta b y , z ło ż o n e  z ty s ię c y  le k a r z y  w e ­
t e r y n a r i i ,  t r y c h in o s k o p is tó w ,  b a k te r io ­
lo g ó w , b a d a ją  n a j s k r u p u la t n ie j  w e  
w «7v«tk1ch p o lsk ic h  r z e ź n ia c h  k a ż d ą  
s z tu k ę  b y d ła ,  d o p ro w a d z o n ą  d o  u b o ju ,  
k o m ro u M ą c  z a ra z e m , czy  n ie z b ę d n e  
w ^ r im u i  h ig ie n ic z n e  su p r z e s t rz e g a n e .  
N a  m ie js c u  d o k o n u je  s ię  w y c in a n ia  za  
k a ż o n y m  o rg a n ó w  lu b  p ła tó w  m ię s a , 
t>"7.P»rnwariKa s ie  w a u to k la w a c h  s te r y  
l iz a c ję  m ię s a , p o c h o d z ą c e g o  ze  s z tu k  
p o d e jr z a n y c h  i b ez  w a iia n ia  p r z e z n a ­
c za  s ię  n a  s p a le n ie  s z tu k i  n ie p e w n e .

T e g o  r o d z a ju  k o n t r o l a  z a p o b fe g a  c a ł ­
k o w ic ie  m o ż liw o śc i p r z e d o s ta w a n ia  s ię  
n a  r y n e k  m ię s a  z a k a ż o n e g o  g ru ź l ic ą ,  
w ą g rz y c ą ,  t r y c h in o z ą  lu b  p a ra ty fu s e m  
i w y k lu c z a  z a t r u c ie  m ię s e m .

M im o  t a k  ś c is łe j  k o n t r o l i  w  rz e ź ­
n ia c h ,  n a s z e  s ta ty s ty k i  l e k a r s k ie  w c ią ż  
je s z c z e  n o tu ją  s to s u n k o w o  c z ęs te  w y ­
p a d k i  z a p a d a n ia  n a  c h o ro b y  w y ż e j  w y  
m ie n io n e .  D z ie je  s ię  t a k  z w in y  p o - 
k ą tn y c h  h a n d la r z y ,  k tó r z y  — w o b e c  
p r z e jś c io w y c h  t ru d n o ś c i  w  z a o p a t r z e ­
n iu  r y n k u  w  m ię s o  — m a s o w o  u p r a ­
w ia ją  n ie le g a ln y  u b ó j  t r z o d y .  O c z y ­
w iśc ie  o  j a k i e k o lw ie k  b a d a n ie  w e t e r y ­
n a r y j n e  ż a d e n  s p e k u la n t  n ie  m a  z a ­
m ia ru  s ię  t ro s z c z y ć .  K o n t r o la  M O u - 
j a w n i ł a  n a w e t  w y p a d k i  p r z e r o b u  n a  
w ę d l in y  m ię s a  s z tu k  p a d ły c l i .  J e ś l i  d o ­
d a m y , że  s p e k u la n c i  z r e g u ły  d o k o n u ­
j ą  p o ta je m n e g o  u b o ju  w  c a łk o w ic ie  
a n ty  s a n i t a r n y c h  w a r u n k a c h  — b ę d z ie ­
m y  m ie l i  d o k ła d n y  o b ra z  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a ,  J a k im  g ro z i z d ro w iu  k o n s u ­
m e n ta  p o k ą ln ie  k u p io n e  m ię so .

Państwowa Fabryka Narządzi Chirurgicznych w Nowym To­
myślu produkuje narzędzia chirurgiczne, stomatologiczne oraz 
weterynaryjne. Dzięki stałej współpracy załogi z naukowcami poi 
skim i wprowadzono szereg ulepszeń iv produkowanych narzę­
dziach. Na zdjęciu: ślusarz - monter Stefan Rzepa wyrabiający 217 
proc. normy podczas montażu lamp bezcieniowych.

CAF fot. Baranowski

Plan wykonany!
ZM P -owcy ze Stabłowic

PRZEZWYCIĘŻYLI TRUDNOŚCI
produkcyjne

C O B Y  nam dało szukanie u- 
sprawiedliwień — Grzesiak 

wydął pogardliwie wargi.
— Nie o to nam chodziło. Plan, 

rozumiecie, plan był najistotniejszą

Budowa najw iększej w Polsce cementowni w  Wierzbicy, postępuje szybko naprzód. W  rekordo­
w ym  tempie jedenastu dni zmontowano dwa największe piece obrotowe do wypalania cementu. 
Przy montażu zastosowano system  inż. Cezarego Lubieńskiego, laureata tegorocznej nagrody pań- 
stwowej. Na zdjęciu: ogólny w idok budowy. Na pierwszym  planie brygada Henryka Bieguly, w yra­
biająca 125 proc. normy, podczas montażu pieca obrotowego do suszenia miału węglowego.

CAF fot. Zygm. W dowiński

Ale, żem ją  lubił, więc przez to taki m am  żal i złość, 
że się we mnie wszystko pali na popiół..

Węgielek drżał z gniewu.
— Z początku, wielmożny panie, jakeśm y się pobra­

li, tom ino wyglądał dzieci. Ale dziś to mnie strach bie­
rze, ażebym zamiast mojego dziecka nie zobaczył ga­
chowego. Bo przecie wiadomo, że jak  wyżlica m a raz 
szczenięta z kundlem, to później żebyś jej dawał w y­
żły najlepsze, zawsze się odezwie kundel w pomiocie, 
widać przez zapatrzenie...

— Muszę wyjść — rzekł nagle Wokulski — więc bądź 
zdrów... A przed wyjazdem wstąp jeszcze do mnie...

Węgiełek pożegnał go bardzo serdecznie, w przedpo­
koju zaś rzekł do lokaja:

— Coś waszemu panu dolega... Zrazu tom myślał, że 
zdrów, choć źle wygląda; ale on, widać, nietęgi... Niech 
się wami Pan Bóg opiekuje!...

— A widzisz, mówiłem ci, żebyś tam  nie właził i du­
żo nie gadał — odparł pochmurnie lokaj wypychając 
go do sieni.

Po odejściu Węgiełka Wokulski w padł w gęboką za­
dumę.

— Stali naprzeciw mego kamienia 1 śmieli się!... — 
szepnął. — Nawet kam ień m usiał zbezcześcić, niew in­
ny kamień...

Przez chwilę zdawało mu sdę, że znalazł nowy cel, 
chodziło tylko o wybór: czy wypalić w łeb Starskiem u 
wymieniwszy mu pierw ej listę osób, którym  zrujno­
wał szczęście, czyli też — zostawić go przy życiu, lecz 
doprowadzić do ostatecznej nędzy i upodlenia?...

Ale w net przyszedł rozmysł i wydało mu się rzeczą 
dziecinną, a naw et niesmaczną, ażeby on m iał poświęcać 
m ajątek, pracę i spokojność dla zemsty nad tego rodza­
ju  człowiekiem.

„Wolałbym zastanowić się nad tępieniem myszy pol­
nych albo karaluchów, bo one są rzeczywiście klęską, 
a taki Starski... licho go wie, co to jest?... Zresztą nie 
podobna, ażeby człowiek tak ograniczony m ó jł być w y­
łączną przyczyną tylu nieszczęść. On jest tylko iskuj, 
która podpala już gotowe materiały..."

Położył się na szezlong i i myślał:
„Mnie urządzi! — dlaczego?... Miał wspólniczkę najzu-

Bolesław Prus (288)

LALKA
pełniej godną siebie, no i drugą wspólniczkę: moją
głupotę. Jak  można było od razu nie poznać się na tej 
kobiecie i zrobić ją  bożyszczem, dlatego tylko, że pozo­
wała na istotę wyższą?... Urządził też Dalskiego, ale 
kto winien Dalskiemu, że oszalał na starość dla ołfcby, któ­
rej wartość m oralna leżała jak  na półmisku... Przyczyną 
klęsk św iata nie są Starscy ani im  podobni, ale prze­
de wszystkim głupota ich ofiar. A znowu ani Starski, 
ani panna Izabela, ani pani Ewelina nie spadli z księ­
życa, tylko wyhodowali się w pewnej sferze, epoce 
i wśród pewnych pojęć. Oni są jak  wysepka, k tóra sa­
ma przez się nie stanowi choroby, ale jest objawem 
zakażenia społecznych soków. Co się tu mścić nad nimi, 
po co ich tępić?..."

Tego wieczora Wokulski pierwszy raz wyszedł na uli­
cę i przekonał się, jak  jest osłabiony. Kręciło mu się 
w głowie od tu rkotu  dorożek i ruchu przechodniów 
i po prostu bał się zbyt daleko odchodzić od mieszka­
nia. Zdawało mu się, że nie dojdzie do Nowego Świa­
tu, że nie trafi z powrotem, albo że mimo woli zrobi 
jakiś śmieszny skandal. Nade wszystko zaś lękał się 
spotkania znajomej twarzy.

Wrócił zmęczony i wzburzony, ale tej nocy spał do­
brze.

W tydzień po odwiedzinach Węgiełka wpadł Ochocki. 
Zmężniał, opalił śię i wyglądał na młodego szlachcica.

— A pan skąd? — zapytał go Wokulski.
— Prosto z Zasławka, gdzie siedzę praw ie od dwu 

miesięcy odparł Ochocki. — A niechże ich w końcu 
diabli wezmą, w jakie wpadłem aw antury1.

— Pan?...
— Ja, ja, panie, i w dodatku bez winy. Włosy panu 

powstaną na głowie!...
Zapalił papierosa i prawił:
• Nie wiem, czyś pan słyszał, że nieboszczka preze-

sprawą. Zmienił się rodzaj produk­
cji. Prawda. Trzeba więc zwiększyć  
wysiłek ludzi i maszyn, skurczyć  
czas, aby zmieścił się w starym  
planie. Nie było co długo rozwa­
żać. Robota czekała. Huk roboty.

Przewodniczący rady zakładowej, 
racjonalizator Jan Grzesiak uprze­
dził uśmiechem nie wypowiedzianą  
jeszcze myśl.

— Każda z nich chodzi teraz 
dumna jak paw. Cóż zresztą dziw ­
nego, ZM P-ówki uratowały honor 
fabryki.

★
l i /  PIERW SZYCH dniach lipca 

Stabłoujicka Przędzalnia Cze­
sankowa przeszła z produkcji nitek  
tkackich na wyrób wełny dziewiar­
skiej.

Czy mogło wywołać to chwilowe 
wstrząsy? Dla „niewtajem niczo­
nych“ niezbędne jest krótkie w y ­
jaśnienie:

Nie tkacka ma na ogół niższą nu­
merację, tzn. jest grubsza i ma 
większy skręt. A więc m niej czasu 
potrzeba na przerobienie jednego 
kilograma wełny. Dla przeciwsta­
wienia posłużmy się przykładem  
przędzy dziewiarskiej o wysokiej 
numeracji „52“. Długość nici w y ­
produkowanej z jednego kg w ynie­
sie 52.000 m, w przybliżeniu tyle, 
co odległość między Wrocławiem a 
Legnicą.

Stąd prosty wniosek. Przy jedna­
kowej pracy maszyn w obu w y ­
padkach, na przerób nici dziewiar­
skiej zużywa się więcej czasu.

W trzecim kwartale obowiązywał 
jeszcze siary plan, uwzględniający 
produkcję przędzy tkackiej.

★
p i  SIERPNIA w czasie narady 

wytwórczej, planista Kazimierz 
Koim ic zawiadomił zebranych, że 
tempo produkcji nie nadąża za pla­
nem. Narada robotników musiała 
przynieść rozwiązanie palącego 
problemu.

Najszybciej powzięli decyzję 
ZMP-ou>cy: Uruchomimy trzecią
zmianę. Będziemy pracować przez 
sześć nocy. M usimy wydołać!

Kolo ZMP dedykowało zobowią­
zanie III Zlotowi Młodych Bojow­
ników o Pokój.

Plan produkcyjny za miesiąc sier 
pień został w ykonany w 101,4 proc. 

★
\ i ł  DZICIE tę młodą dziewczynę. 
v v  O tam na końcu prząśnicy. To 
jedna z nich. Nazywa się Jaworska 
— objaśnia kierownik techniczny 
Rudolf Łuczyński.

Podchodzimy bliżej. Młoda prząd­
ka patrzy na nas pytająco.

— Aa, o to wam chodzi. Szeroki 
uśmiech mógłby starczyć za odpo­
wiedź.

— W pierwszą noc kleiły się tro­
chę oczy, ale potem poszło gładko. 
Jankę Jaworską zdumiewa następ­
ne pytanie.

— Co nami kierowało, żeśm y  
powzięli takie zobowiązanie? A le i  
to chyba jasne. Nasza fabryka w 
ubiegłym roku wykonała plan rocz­
ny.do  20 listopada. Byliśm y pierw ­
si w Polsce. I co, teraz m ielibyśm y  
się potknąć na pierwszej trudności? 
Przecież to byłby wstyd. A zresztą  
zima idzie.

Z naszej w ełny będą robić swe­
try, szale, skarpety...

Snop słonecznego światła  wśliz­
nął się przez oszklony dach hali. 
Delikatne, jak  babie lato n itki drżą 
leciutko na prząśnicach.

' Czy można było inaczej po­
stąpić? Dziewczyna zastanawia się 
chwilę:

— Przecież wykonanie planu, to 
me tylko nasza wewnętrzna sprawa.

Mieczysław Zawadowski

■ Str. 4

mięso
S Ł O W O  P O L S K I E



Wschód słońca — godz. 5.26. 
Zachód słońca — godz. 17.28.

op acerkiem f
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K łopotliw e pytanie
1 1 /  RO CŁAW SKA poczta pracu- 
"  je na ogól sprawnie i tylko od 

czasu do czasu daje nam temat do 
krytycznych rozważań na lamach 

„spacerkowe j“ 
szpday.

Widocznie w zlo 
tej księdze św ię­
tego Biurokracego 
zanotowano nadej 
ście takiego w ła­
śnie „czasu" na 
dzień 26 września, 
gdyż jak  się za 
chwilę okaże, zmu  
szeni . jesteśm y  

skrytykow ać dzisiaj Urząd Poczto­
w y Nr 4 przy placu Trzebnickim.

Otóż w Urzędzie tym  w  dniu 27 
lipca nadano przekazem telegra­
ficznym  100 zł. do miejscowości 
Stradun w  woj. białostockim. Po­
nieważ w międzyczasie adresat tę 
miejscowość opuścił, należało się 
spodziewać, że pieniądze wrócą do 
Wrocławia.

Należało — i niestety w dalszym  
ciągu należy, bo do dzisiejszego 
dnia nic podobnego się nie w yda­
rzyło.

Jak długo jeszcze strapiony na­
dawca będzie oczekiwał odnale- 
lienia  się pieniędzy? Czy Urząd 
Nr 4 może odpowiedzieć na to 
kłopotliwe, niemniej uzasadnione 
pytanie? (Ana)

Pod slalowym zębem radzieckiej koparki
rodzi się Wrocław przyszłości
-  wspaniałe miasto pogodnych ludzi

nowych, jasnych domów, 
parków, zieleńców  
i wielkich arterii komunikacyjnych

S Ł O W O  P O L S K I E

TRUDNO bez dumy pisać o Wrocławiu przyszłości. Trudno nie 
*  cieszyć się wizją śródmieścia za lat pięć, gdy na Rynku i placu Sol­

nym znów pojawią się zabytkowe komieniczki sprzed kilkuset lat i 
chociaż ulicami pojadą trolleybusy, mury zawsze przypominać będą hi­
storię tych ziem. W jasnych biurach pracować będą pogodni ludzie. 
Wszędzie wyrośnie dużo zieleni i kwiatów, na placach znajdą się no­
woczesne parkingi.

Cieszę się, że będę  
żołnierzem 
Ludowego Wojska 
Polsk ego

U party  kanał
N A KARŁOW ICACH w domu 

Nr 80 przy ul. Piotra Czajkow­
skiego jeszcze w lipcu zatkał się 
glówny kanał odpływowy. Lokato­

rzy pukają do 
drzwi administra­
tora, administra­
tor interweniuje  
w ZNK, stamtąd  
idą błyskawiczne  
dyspozycje do W y  
działu Technicz­
nego, a kanał ja ­
koś nie ma ochoty 
samorzutnie się o- 
detkać.

Kilkanaście ro­
dzin czeka na ry ­

chłą pomoc wrocławskich hydrau­
lików. (B im)

P o m ysło w y
b iu ro krata

n  EFERENT kwaterunkowy  17- 
•f*- rzędu Obwodowego VII — Psie 

Pole — ob. Stanisław Bagiński, 
szybko  załatwia palące sprawy.

Wybiera w tere­
nie jedno m iesz­
kanie i przez o- 
kres k ilku  tygodni 
kieruje tum w szy­
stkich petentów.

Ostatnim punk­
tem wycieczek dla 
ludzi poszukują- 

: cych „dachu nad 
: gtomą“ stał się lo- 
' kał na Wojnowie, 

przy ul. Głównej 
Nr 25, położony 4 km  od tramwajo­
wego przystanku.

Lokator już dawno tam mieszka, 
pod oknami wyrosła mu w łasno­
ręcznie posiana pelargonia, ale do 
drzwi pukają coraz to nowi kandy­
daci z urzędowym przydziałem na 
mieszkanie.

Referent Bagiński śmieje się w 
kułak lub te ciszy gabinetu rozm y­
śla na temat: pukaj, a nie będzie ci 
otworzone. (Bim)

D ow cip?
Z  NIEWIADOMYCH powodów

okolicę ul. Osobowickiej już 
od tyg o d n i zalegają egipskie ciem 
ności.

Trasa ta nie jest 
oświetlona ani jed  

m ną żarówką elek- 
B tnjczną, a lampy 
J  gazowe również 
-  stoją tylko dla o- 
sa zdoby.

Mieszkańcy tych 
ulic są poważnie 
zaniepokojeni, ery 

) przypadkiem Za­
kład Sieci Elek­
trycznej nie obra­
ził się i nie posta­
nowił wydziedzi­
czyć ich spod swej 
„światłodain.’j“ o- 
pieki.

A może to po prostu dowcip? Je­
śli tak, to z góry nastrajamy się 
„na wesoło“ i w najbliższą bezksię­
życową noc organizujemy wyciecz­
kę do „ociemniałych" okolic z przy­
jemną nadzieją „pęknięcia" ze 
śmiechu.

1 to — dzięki Zakładowi Sieci.
(ag)

Czytajcie

„ S Ł O W O '

-m ó w ; St. Pietrzak
stajać przed Komisjq 
Poborowa
y  NAJDUJEMY się w lokalu Ko- 
^  misji Poborowej nr 4 przy pla­

cu Solnym, gdzie panuje ożywiony 
j ruch. To rocznik 1931 staje do po­
boru.

Do pokoju przewodniczącego po 
badaniach lekarskich wchodzi Stani­
sław Pietrzak, z zawodu uczeń ślu­
sarski.

Kilka pytań i odpowiedzi i Pie­
trzak wcielony zostaje do wojska. 
Jest zadowolony, że wkrótce roz­
pocznie zaszczytną służbę w sze­
regach Odrodzonego Wojska Pol­
skiego.
W oczekiwaniu na kartę wciele­

nia przyszli żołnierze mają do dys- 
' pozycji świetlicę oraz dobrze zao- 
1 patrzony bufet.
| Jedyną przeszkodą w sprawnej 
pracy komisji — jak stwierdza jej 
przewodniczący — są często źle wy­
pełniane wnioski reklamacyjne 
szkół i instytucji. Taw.

Dziś posiedzenie
Komitetu

W ykonawczego
y y  ZWIĄZKU ze zbliżającym 

się Miesiącem Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
dzisiaj w świetlicy TPPR, Ry­
nek 6, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni.

Na forum obrad przedsta­
wione będą sprawy związane 
z organizacją Miesiąca i jego 
przebiegiem na terenie naszego 
miasta.

Poza tym na dzisiejszym ze­
braniu wybrani będą członko­
wie egzekutywy Komitetu.

(Ana)

W SZYSTKO to wcale nie jest mu­
zyką dalekfbj przyszłości. Cho­

ciaż zmiany te zaczynają się niezwy­
kle prozaicznie, zwiastują mieszkań­
com Wrocławia, że miasto ich z 
każdym niemal dniem zmienia swój 
charakter.

Przy ul. Szewskiej grupa robotni­
ków układa szyny tramwajowe. Tę­
dy już za kilka dni pobiegnie linia 
tramwajowa, część tzw. wewnętrz­
nej obwodnicy, która w znacznym 
stopniu odciąży ruch kołowy w cen­
trum.

Jeszcze intensywniejsze prace 
prowadzi się na placu Feliksa 
Dzierżyńskiego. Potę ny buldożer 
wgryza się swyir stalowym ciel­
skiem w zwały gru/u. Usuwa śla­
dy wojny. Przygotowuje miejsce 
pod skwery i domy dla ludzi pra­
cy, dla ludzi miłujących pokój. 
Grupa absolwentów IV Ośrodka 

Szkolenia Zawodowego pomaga ob­
sługiwać buldożer i radziecką ko­
parkę „Staliniec”. Niczem niezmor­
dowany ząb maszyny wyrywa rui­
nom wciąż nowe tony gruzu.

Pomaga ludziom.
Bo gdy dawniej, bez pomocy ra­

dzieckiej maszyny, wydobywano 
75 metrów sześć, rumowiska, obec­
nie ładuje się na lory ponad 300 m 
sześć.

— Pracuje wydajnie i bez zarzutu 
— mówi o swej kopetwe operator 
Jan Maciński.

Wszyscy robotnicy, z kierowni­
kiem robót Janem Rutą I Francisz­
kiem Rutą — instruktorem, na czele, 
chwalą sobie pracę maszyn, które 
pomagają w wykonywaniu planu.

— Bo — jak twie dzą robotnicy 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Roz- 
biórkowo - .Porządkowego — roboty 
muszą być wykonane do 1 grudnia 
Aby szybciej odbudowany był nasz 
Wrocław, abyśmy lepiej i ładniej 
mieszkali.

(ster)

Barbara Kostrzewska
i zespół Cajmera
przybywają  
do W rocławia
■7 NIEMAŁĄ radością możemy po- 

dzielić-się z naszymi czytelnika­
mi wiadomością o jeszcze jednej, 
niezwykle atrakcyjnej imprezie, z 
której dochód przeznacza się na 
budowę Warszawy.

W najbliższą niedzielę, 30 bm., 
przyjeżdża do Wrocławia Barbara 
Kostrzewska i orkiestra taneczna 
Polskiego Radia pod dyr. Jana 
Cajmera.
Znana śpiewaczka i popularny 

zespól wystąpią na wielkiej impre- 
ziś w Hali Ludowej. (ster)

Na Fundusz 
Budowy Stolicy
przeznaczył
zespół L. K.
dochód
z przedstawienia
M A  SZCZEGÓLNE wyróżnienie 

wśród wielu darów społeczeń 
stwa na odbudowę W arszawy za­
sługuje czyn Ligi Kobiet, której 
am atorski zespół dram atyczny z 
Milicza wystawił w Teatrze Żydo­
wskim im. Kam ińskiej, sztukę 
Fredry „Zemsta", całkowity do- 
chrd przeznaczając na SFOS-

Sztuka cieszy się tak  wielkim 
powodzeniem, iż zespól musiał 
powtórzyć swój występ, tym ra ­
zem w świetlicy Hotelu Robot­
niczego przy ul. Grabiszyńskiej. 
Należy również podkreślić, że 

zespół pracowników technicznych 
teatru  przekazał swoje honora­
rium  za to przedstawienie na Fun­
dusz Budowy Stolicy, (cka)

Na nowe tory weszła praca

organizacji Z M P
przy fabryce im. Komuny Paryskiej
♦  Szkoła przodowników
♦  50-osobowy chór
♦  Zespół baletowy

CIESZY nas wszystkich, gdy wśród licznych przodowników pracy wi­
dzimy uśmiechniętych ZMP-owców — synów robotników i chłopów, 

którzy przez udział we współzawodnictwie zasłużyli na zaszczytne mia­
no najlepszych robotników.

W  serdecznej 
i miłej
atmosferze
przebiegło spotkanie
kolejarzy 
z żołnierzami
^•E L E M  nawiązania ściślejszych 

więzów przyjaźni między robo­
tnikam i i żołnierzami Odrodzonego 
Wojska Polskiego, ZZK we Wro­
cławiu zorganizował kilka dni te ­
mu wieczorek zapoznawczy.

W imieniu pracowników kolejo­
wych powitała przybyłych żołnie­
rzy ob. Halina Wagner.

W serdecznych słowach pod­
kreśliła ona więzy, łączące żoł­
nierza Polski Ludowej z robot­
nikiem, który tak  samo — jak  
żołnierz — walczy o pokój o- 
fiarnym  wykonywaniem Planu 
6-letniego.
Kpr. Andrzejczak, w imieniu 

jednostki W. P. podziękował kole­
jarzom  za miłe przyjęcie.

Po przemówieniach zebrani za­
siedli do wspólnej herbatki, w cza- 

j sie której wygłoszono kilka wierszy 
o tem atyce współczesnej.

| Spotkanie to upłynęło w serdecz­
nej i miłej atmosferze, (ag)

Odwiedzamy Państwową Fabrykę 
Wodomierzy im. Komuny Paryskiej.

Przewodniczący zarządu zaklado- 
i wego, ob. Sawicki, prowadzi organi­
zację młodzieżową zaledwie od 6 ty­
godni.

— Do niedawna pracowaliśmy nie­
udolnie — zwierza się nam ze smut­
kiem. — Młodzież nasza odczuwała 
brak życia kulturalnego, organiza­
cyjnego, a szkolenie ideologiczne 
prawie wcale nie odbywało się.

Dziś wszystko się zmieniło Nasza 
praca weszła na właściwe tory. Zaw­
dzięczać to możemy aktywowi i kol. 
Kamińskiemu, który pełni funkcję 
kierownika propagandy.

— Wspólnym wysiłkiem — cią­
gnie ob. Sawicki — założyliśmy 
sekcję artystyczną, a ostatnio 
powstał zespól baletowy. Przystą­
piliśmy również do zorganizowa­
nia 50-clo osobowego chóru mie­
szanego. Już dwa razy zespoły na­
sze wyjeżdżały do podopiecznej 
wsi Lubiąż w powiecie wołowskim. 
Obecnie czynimy przygotowania 

do otwarcia szkoły przodowników, 
gdyż dotychczasowa nie wywiązała 
Się z zadań. W tych dniach rozpocz­
ną się pierwsze wykłady. Zapozna­
ją one młodzież z nowymi formami 
pracy, podniosą jej kwalifikacje, a 
przede wszystkim poziom ideologicz- 
ny.

— A macie przodowników pracy? 
— pytamy.

— Naturalnie, że mamy — mówi 
ob. Sawicki. — Kol. Klarman wyko­
nuje 260 proc. normy, Śliwa — 180 
proc., Misiewicz 160 proc.

— A jak przygotowujecie się do 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej?

— Nasi ZMP-owcy wraz z młodzie­
żą niezorganizowaną podjęli zobo­
wiązanie uporządkowania wszyst­
kich gablotek, nadto wystawią sztu­
kę „Odezwa na murze", przedstawia­
jącą walkę robotników rosyjskich 
w 1895 r. (Ulik)

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I W O l  ISJf- P O S A D Y

P O S Z U K U J E  s ię  o so b y  
u c z c iw e j  d o  d y ż u ró w  
p r z y  d z ie c k u  w  g o d z i­
n a c h  p r z e d p o łu d n io ­
w y c h .  Z g ło s z e n ia  „ S ło -  
w o “ p o d  „ I n ż y n ie r " .

4453g

O g łoszen ia  drobne
HANDLOWE

S Z A F Ę  t rz y d rz w io w a  
k u p ię .  Z g ło sz e n ia  ..S ło ­
w o "  p o d  „ K o m b in o w a ­
n a " .  4413g

S A M O C H Ó D  o so b o w y  
w  d o s k o n a ły m  s ia n ie  
k u p ię .  N iż n ik  Z a b rz e ,
W y z w o le n ia  5. 4438p

S P R Z E D A M  k u c h e n k ę  
g a z o w ą  m a łą , o d k u rz a c z  
e le k t ry c z n y ,  k a n a p ę ,, 
fo te le ,  o b ra z y  o le jn e ,
z e g a r  s to ją c y .  O fe r ty
„ O k ó ln a * . 4458g

S P R Z E D A M  s y p ia ln ię  
j a s n ą  n o w o c z e s n ą . W ia ­
d o m o ść :  B a r l i c k ie g o  40 
m . 6. 44tilg

DO M  w  Z a w ie rc iu  d o  
s p rz e d a n ia .  S o sn o w ie c , 
u l. W sp ó ln a  6 m . 3.

4463n

S P R Z E D A M  d o m  k o m ­
f o r to w y  w  W arszaw ce , 
u l  P u ła w s k a  44. W ia ­
d o m o ść  K a to w ic e .
S k r z y n k a  p o c z to w a  N r. 
103. 4468n

 Z(;i »bv_______
S K R A D Z IO N O  leg . Zw . 
M e ta lo w c ó w  N r  44616 i 
in n e  — Z d ro d o w s k i J ó ­
z e f. 4452g

P O M O C  d o m o w a  b ez  
g o to w a n ia  p o t rz e b n a .
W ro c ła w , Ł o k ie tk a  5, 
m . 2. 4459g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą , k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą ,  m e t r y k ę  u -  
r o d z e n ia  n a  n a z w isk o  
K a łp o w ic z  L e o n a rd .

4460g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  N r. ■ r  E  X I /  
12275 n a  n a z w is k o  H e ­
le n a  U r b a n .  U c z c iw e g o 1 
z n a la z c ę  p ro sz ę  o  z w ro t  
za  w y n a g r o d z e n ie m ' 
W ro c ła w , W. W ito sa  
11/4. 4462g

Z G U B IO N O  leg . M P K  
— G w iz d a ła  M a ria  — ■ 
W ro c ła w . 4466g

.S K R A D Z IO N O  z a ś w ia d ­
c z e n ie  I I  r e j e s t r a c j i  
w o js k o w e j ,  le g . s z k o l­

oną 918/50, k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  — K o c h a ń ­
s k i  T a d e u s z ,  W ro c ła w .

4467g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
G ra n is z e w s k a  U rsz u la , 
z a m . W ro c ła w , M o n te  
C a s s in o  51 m . 4.

4470e

RÓŻNE
S P Ó D N IC Z K I — s z y b k o  
s o lid n ie  w y k o n u je  p r a ­
c o w n ia  s u k ie n  R u s k a
22 _ I _  p .__________  4435g
Z O S T A W IO N O  w  t r a m ­
w a ju  ,.0“  w  d n iu  22-g o  
go d z . 18 te c z k ę  w ra z  z 
d o k u m e n ta m i  ( k w i ta r iu  
sze) 4-go U rz ę d u  S k a r ­
b o w e g o . W ro c ła w , P I. 
D o m in ik a ń s k i  6 I I  p. 
Z w ro t  w y n a g ro d z ę  — 
G r y g ie r  — S ta l in a  88 
m . 8. 44fi:ig

L O K A L E
S A M O T N Y  n a  s ta n o w i  
s k u  p o s z u k u je  u m e b lo ­
w a n e g o  p o k o ju  p rz y  r o ­
d z in ie .  N ie w y k lu c z o n e  
u t r z y m a n ie .  O f e r ty  
..S ło w o  P o ls k ie "  ,,333". 
_____________________ 444bg

S T A R S Z Y  p a n  p o s z u ­
k u je  p o k o ju  w  ś ró d m ie  
ś c iu . O f e r ty  „ S ta r s z y  
p a n " .  4456g

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
S ę p o ln o  3 p o k o je . k u ­
c h n ia , ła z ie n k a  — na
ta k i e  sa m o  p rz y  D w o r ­
cu  G łó w n y m . Z g ło s z e ­
n ia  p o d  „ D w o rz e c ” .
   4 457g
P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  
s u b lo k a to r s k ie g o  z a ra z . 
O f e r ty  „ K a s j e r 11.

4435g

P O S Z U K I W A N I E
R O D Z I N

J  A N U S lN S K  A M a ria  
p o s z u k u je  J a n u s iń s k ie -  
g o  J ó z e f a  z a m . d o  1939 
r. w  B ę d z in ie  1 J a n u -  
s iń s k ie g o  A d a m a  żarn . 
d o  1945 r . w  C z ę s to ­
c h o w ie . W sz e lk ie  w ia ­
d o m o śc i  k ie r o w a ć  p r o ­
szę  P G R  S a d k ó w . p o- 
•zta K ą ty  W ro c ł., p o w .

W iocław .^__________  4465g
H E L E N Ę  L is z tw a n  u -  
ro d z o n ą  1903 ro k u  o - 
s ta tn io  z a m . K r e jw a ń c e  
(L itw a )  p o s z u k u je  m ąż  
J a n  L is z tm a n  R a sz k ó w , 
gm  R a d k ó w  K ło d z k i.

4451 p

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e sn e  k o re s p o n d e n -  
fW ine k u r s y  k s ię g o w o ­
ści — L ó d ż , s k r y tk a  
!63. 3433k i

Już w początkach 
przyszłego roku 
wprowadzi się
jazdę
bez używania 
sygnałów
Y^Y.DZIAŁ Komunikacyjny MRN 

zamierza w początkach przyszłe­
go roku wprowadzić jazdę po mieś­
cie bez używania sygnałów samo­
chodowych.

Przyczyna, dla której powstrzy­
mywano się od wprowadzenia tej 
innowacji w ub. r., wynika z maso­
wego nieprzestrzegania przez pie 
szych przepisów o poruszaniu się. 
Szczególną plagą ulic Wrocławia, 
jest przechodzenie przez jezdnię 
w dowolnych miejscach.
Dlatego przed wprowadzeniem 

ruchu bez używania syqnałów, jesz­
cze raz zorganizowana zostanie 
,,nauka chodzenia”. Z.K.

2 .5 0 0  drzewek
owocowych
czeka
na działkowców
I ?  EFERAT ogródków działko­

wych ORZZ zwróci) się do 
dziaikowców o rozpoczęcie jesien­
nej uprawy szpinaku i czosnku o- 
raz cf przesadzanie krzewów.

Do dyspozycji użytkowników 
działek oddano 2.500 drzewek o- 
wocowych, które trzeba zasadzić. 
Nie należy również zapominać 

o szkodnikach i trzebić je przed 
zimą oraz przygotować ziemię na 
spoczynek. Gdy zachodzi potrzeba, 
dodać jej należy wapna, aby zrów­
noważyć kwasotę, nie sprzyjającą 
urodzajowi. '  (Zyg.)

W  55 szkołach
naucza 500  
wykładowców
a wśród młodych
pedagogów
wyróżnia się
Krystyna Cybuch
OSTATNIO 1\ absolwentów Li­

ceów Pedagogicznych rozpo­
częło pracę w szkołach podstawo­
wych na terenie W rocławia. Tak 
więc około 500 nauczycieli naucza 
w naszych szkołach powszechnych. 

Wśród młodych pedagogów w y ­
różnia się socjalistycznym  sto­
sunkiem do pracy młoda w y ­
chow aw czyni Szkoły Podsta­
w ow ej Nr 1 przy ul. N ow ow iej­
skiej, członek ZMP, Krystyna  
Cybuch.
W obecnym roku szkolnym TPD 

uruchomiło dwie nowe szkoły pod­
stawowe przy ulacu G runw aldz­
kim. Razem w chwili obecnej m ia­
sto nasze posiada 55 szkół podsta­
wowych. (Kal.).

N o t a t n ik

★ O d p ra w a  w s z y s tk ic h  p r o p a g a n d z i ­
s tó w  z  t e r e n u  I I  d z ie ln ic y  Z M P  o d b ę ­
d z ie  s ię  d z iś  o  g o d z . 17 -te j w  lo k a lu  
Z D  Z M P .
ir  W y c ie c z k ę  n a  w y s ta w ę  D ro b n e j  W y 
tw ó rc z o ś c i  w  P o z n a n iu  o r g a n iz u je  
O k r . Z w . C e c h ó w  w  d n iu  7 p a ź d z ie rn i ­
k a  b r .  K o sz t  w y c ie c z k i ,  łą c z n ie  z o -  
b ia d e m  i b i le te m  w s tę p u  — 30 zł. I n ­
f o rm a c je  i z a p is y  w  b iu rz e  O Z C , u l .  
K o ś c iu s z k i  34.
★ T y lk o  d o  30 h m . p r z y jm o w a n e  są  
d o d a tk o w e  z g ło s z e n ia  n a  w ę g ie l.  J a k  
n a m  k o m u n ik u je  W y d z . H a n d lu  P re z .  
M R N  — p o  ty m  t e r m in ie  ż a d n e  r e k l a ­
m a c je  n ie  b ę d ą  u w z g lę d n ia n e .

IWfDOWfSKA
K O N C E R T Y
P . W Y Ż . S Z K . M U Z . — u l .  P o w s ta ń ­

có w  SI. 204 — g o d z . 19.00 — K o n c e r t  
s y m fo n .

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — go d z . 18.30 — 

„ B u n ć  ż a k ó w " .
P O L S K I — g o d z . 19 — „ P r z e z  m o s t  

id ź  J o a n n o " .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 14.00—„ Z a ­

ją c  m a ły ,  p r z e m ą d r z a ły " ;  g o d z . 19 — 
„ W o d e w il w a r s z a w s k i" .

K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „W  B lę -  
d o m ie r z u " .

W Y ST A W Y
M U ZE U M  Ś L Ą S K IE  -  p l. W o je w ó d z k i 

— „ G a le r ia  m a la r s tw a  p o lsk ie g o  i 
6 z tu k a  ś lą s k a " ;  „ T e c h n ik i  s z k ła  a r t y ­
s ty c z n e g o "

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — S ta r y  R a tu s z — 
R y n e k  — „ Ś re d n io w ie c z n y  K r a k ó w " .

K I N A

Ś L Ą S K  — „ M a łż e ń s tw o  K a ta r z y n y "  
(w ęg .) , g o d z . 16, 18 i 20.

S C A L A  — n ie c z y n n e .
W A R S Z A W A  — „ D z ie w c z ę ta  z b a le tu "  

( ra d ź .) , g o d z . 16, 18 i 20.
P R Z O D O W N IK  — „ P o g r o m c a  A ta m a -  

n a "  ( ra d z .) , g o d z . 16. 18 i 20.
P O K O J  — „ M a łż e ń s tw o  K a ta r z y n y "  

(w eg .) , g o d z . 15. 17 i 19.
P O L O N IA  — „ D n i z d ra d y "  (czesk .) , 

g o d z . 16, 18 i 20.
P IO N IE R  — „ C z a p a je w "  ( ra d z .) , 16, 18 

i 20
T Ę C Z A  — „ R en eg a t/*  (an g .) , g o d z . 15.45, 

18 i 20,15.
L E T N IE  — „ Ś w in ia r k a  1 p a s tu c h "  

( ra d z .) ,  g o d z . 19.
D W O R C O W E  -  A k tu a ln o ś c i  — godz. 

16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 i 23.
FA M A  — n ie c z y n n e .
R O B O T N IK  — n ie c z y n n e .

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  od  

g o d z  9__19

F O T O P L A S T IK O N  -  „ A lp y  B a w a r ­
s k ie "  C z y n n y  ».d go d z . 9 — 21.

NO C N E  DYZ UKY A P T E K
A P T . S P O Ł  N r  1 9 — u l. S r e d z k a  33 

(L e śn ic a ).
A P T . S P O Ł . N r . 10 — u l. T r a u g u t t a  121
A P T . S P O Ł . N r  4 — p l. S o ln y  3.
A P T . S P O Ł . N r  18 — u l. S w . W in c e n te ­

g o  41.
A P T  S P O Ł . N r  13 — u l .  N o w o w ie js k a  

25.
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
S Z P IT A L  M IE JS K I N r  2 (o d d z . c h i ­

ru rg .)  — u l. W ito sa  22
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z ia ł 

w e w n .)  — u l .  W szy s tk ic h  Ś w ię ty c h  1.
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u L  

W ro ń sk ie g o  13.

26 W R Z E S I E Ń
Środa

Cypriana, Justyny

iZ G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
s ta ł ą  „ L e g n ic k ie  Z a k ła ­
d y  P r z e ^ i .  O d z ie ż ."  G ą ­
s k a  A n to n in a .  4439pj

S K R A D Z IO N O  le g . N r. 
3124 w y d a n ą  p rz e z  P r e  
z y d iu m  P o w . R a d y  N a -  
lo d o w e j  w  Ś w id n ic y  n a  
'n a z w is k o  S p e in d e l  K ry  
s ty n a .  4440p

IZ G U B IO N O  leg . s z k o l-  
;ną. s łu ż b o w ą  — G o g o ­
le w s k i  J a n ,  W a łb rz y c h .

4441p

S K R A D Z IO N O  z a ś w ia d ­
c z e n ie  I I  r e j e s t r a c j i  
'w o js k o w e j,  k a r t ę  m e l-  
Id u n k o w ą , leg . S P , m e -  
I try k ę  u r o d z e n ia  n a  n a -  
jzw isk o  C h a m iło  A lo jz y .
I 4442g

: W D N IU  10 w rz e ś n ia  
b r . z g u b io n o  d o w ó d  N r 
2.90 021 w y d a n y  p rz e z  
D O K P  n a  n a z w isk o  
B u k o w s k a  P a u l in a .

4443p

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  w y d a n y  vvj 

{ C iep licach  n a  n a z w isk o ' 
T e r le c k i  T a d e u s z .

4444p;

> K R A D Z IO N O  k a r t ę |  
s łu ż b o w ą  ro d z in n ą  N r, 
1265 n a  n a z w isk o  S te fa - j 
jn o w sk a  P e t ro n e la .
1 44643!

Z W IĄ Z E K  S P Ó Ł D Z IE L N I S P O Ż Y W C Ó W  O D ­
D Z IA Ł  O K R Ę G O W Y  W E W R O C Ł A W IU  o g ła ­
sza, że  w s z y s tk ie  P o w sz e c h n e  S p ó łd z ie ln ie  
S p o ż y w c ó w  n a  t e r e n ie  w o je w ó d z tw a  w ro c la w -1  
s k ie g o  o r a z  S p ó łd z ie ln ie  P r a c y  P ie k a r z y  i Cu- j  
k ie r n ik ó w  w e W ro c ła w iu  p r z y jm u ją  c h ę tn y c h  
do  p r a c y  w  z a w o d z ie  p ie k a r s k im  (w ie k  m in i ­
m u m  18 la t) . Z g ła sz a ć  s ię  w  t e r e n o w y c h  b iu ­
ra c h  P S S  o ra z  S p ó łd z ie ln ia c h  P r a c y  P ie k a r z y  
i C u k ie rn ik ó w . 4469k

Z G U B IO N O  z a ś w ia d ­
c z en ie  I I  r e j e s t r a c j i  
w o js k o w e j  R K U  J e l e ­
n ia  G ó ra  n a  n a z w is k o  
D z ie n c ie ls k i  Z e n o n .

4445p

Z G U B IO N O  p o z w o le n ie  
n a  b ro ń  m y ś l iw s k ą  w y ­
d a n ą  p rz e z  W U B P  n a  
n a z w isk o  M a c h n ik  K a ­
z im ie rz . 4448p

Z G U B IO N O  k s ią ż k ę  k o ­
n ia  A 408595 w a ła c h  s i ‘- 
w y  u r .  1937, w zro st!  
161 c m ., k l a s y f ik a c j a  
w o js k o w a  A. C. w ła ś c i ­
c ie l G rz e s ia k  J a n  J e - ,  
l e n ia  G ó ra . 4449p------------------ I
S K R A D Z IO N O  leg . s łu ż  
b o w ą . p r z e p u s tk ę ,  leg . 
S P , Z w . Z a w ., k a r t ę  
p o w o ła n ia  n a  k o m is ję ,  
k a r t ę  I I  r e j .  w o js k o w e j ,  
w y c ią g  a k tu  u r o d z e n ia  
K l im c z a k  T a d e u s z .

4450p

S K R A D Z IO N O  k s ią ż e c z  
k ę  w o js k o w ą  w y d a n ą  
p iz e z  R K U  O p o le , k a r ­
tę  m e ld u n k o w ą , leg . 
Z w . Z a w .. k a r t ę  w e ­
z w a n ia  d o  p o b o ru  w o j ­
s k o w e g o , leg . U b e z p . 
S p o ł. n a  n a z w is k o  M iś 
J ó z e f .  4437p

Z G U B IO N O  m e t r y k ę  
u ro d z e n ia ,  k a r t ę  r e ­
p a t r i a c y jn ą ,  k a r t ę
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i­
s k o  F r y d r y c h  R o b e r t.  
Z n a la z c ę  u p r z e jm ie  
p io s z ę  o  z w r o t  NW ro-i 
c la w . K n ia z ie w ic z a  26 
m  5. 4454g

S K R A D Z IO N O  d o k u ­
m e n ty :  d o w ó d  r e j e s t r a ­
c y jn y  s a m o c h o d u  D K W  
N r  H. 91-716 W ro c ła w .i 
z g ło sz e n ie  r e j e s t r a c j i  
w o js k o w e j  s a m o c h o d u , 
k a r t ę  k i lo m e tro w ą ,  p r a ­
w o  ja z d y  K a t.  I n a  n a-! 
z w is k o  K r u s ic k i  J a k u b .!  
J e le n i a  G ó ra . 44471



Indywidualne
mistrzostwa Polski 

na żużlu
odbędą się 

w e Wrocławiu
Starania sekcji żużlowej 

wrocławskiej Spójni o przy­
dzielenie je j organizacji tego­
rocznych indywidualnych m i­
strzostw Polski na żużlu zosta­
ły uwieńczone sukcesem. Jak  
nas inform uje kierownictwo 
Spójni rewia najlepszych żuż­
lowców polskich odbędzie się 
w dniu 14 października na to- 
rze Stadionu Olimpijskiego. 
O szczegółach dotyczących tej 
ciekawej imprezy napiszemy w 
najbliższych num erach „Sło­
wa". (Bil)

sumo Adolf Rudnicki

MłodzieżTechnikum Budowlanego
własnymi siłami wybudowała stadion

KI. IV  b na pierwszym miejscu 
we współzawodnictwie zespołowym

I3RZY ulicach Wieczystej i Spiskiej został otw arty nowy stadion 
*• sportowy. Od dnia 10 września do 23 pracowała młodzież Tech­

nikum Budowlanego nad przemienieniem zaniedbanego terenu w 
wygodny plac ćwiczeń. Przepracowano 36.000 roboczo-godzin, przez 
co zaoszczędzono przeszło 70.000 zł.

N a  w y r ó ż n ie n i e  w  p r a c y  z a s łu ż y ła

Z  dni Spartakiady
Wczoraj i dziś

Gęczkowski Gwardia Wr. zdo­
był mistrzostwo Dolnego Ślą­

ska na torze

Już 1120 odznak SPO 
zdobyli członkowie
ZS Kolejarz 
na D.SIasku

We wszystkich klubach 1 kołach 
ZS „Kolejarz" na Dolnym Śląsku 
trw a praca nad zdobywaniem od- 
snak SPO. Kolejarze nie chcą po­
zostawać w tyle za sportowcami 
innych zrzeszeń i dokładają wszy­
stkich starań, aby wykonać pian 
zdobycia odznak SPO na 1951 r.

Do współzawodnictwa w zdoby­
waniu odznaki przystąpi!" prawie 
wszystkie koła i kluby. Niektóre 
z nich jak  ZKS „Kolejarz" W ał­
brzych, ZKS „Kolejarz" Oleśnica, 
ZKS „Kolejarz" Kłodzko, kola w 
Jeleniej Górze, Jaworzynie Ślą­
skiej, Żmigrodzie i Lubaniu wy­
konały już pian nałożony im przez 
Eadę Okręgową.

Wszystkie te 
kluby i koła o- 
trzymaly od Bady 
Okręgowej po­
trzebny im sprzęt 
sportowy, a po­
nadto wyjechali w 
teren instruktorzy, 
którzy m ają kie­
rować pracą nad 
zdobywaniem od­
znak.

Do akcji zdobywania SPO przy­
łączyli się także pracownicy Okrę­
gowej Komendy SOK, którzy w e­
zwali do współzawodnictwa wszy­
stkie jednostki PK P w Dyrekcji 
wrocławskiej.

ZS „Kolejarz" z nałożonego p la ­
nu 1337 odznak zdobył już do 15 
września 1120. Kolejarze są prze­
konani, że do końca bieżącego roku 
nie tylko pian wykonają, ale g ru ­
bo przekroczą. (Kim)

Stal Pafawag >
gromi
Kolejarza (W -w a)
6:3 (2:1)
P IŁ K A R Z E  P a f a w a g u  k r o c z ą  od  

z w y c ię s tw a  d o  z w y c ię s tw a .  W czo 
r a j  o d n ie ś l i  n o w e , g r o m ią c  w  w y s o k im  
s to s u n k u  p ie rw s z o l ig o w ą  j e d e n a s tk ę  
s to łe c z n e g o  K o le ja r z a  6:3 (2:1).

O b s e r w u ją c  w c z o r a js z y  m e c z  z w r ó ­
c il i ś m y  s z c z e g ó ln ie  b a c z n ą  u w a g ę  n a  
s y s te m  g r y  w r o c ła w s k ic h  p i łk a r z y .  
T r u d n o  n ie  z a u w a ż y ć  o lb rz y m ic h  p o ­
s tę p ó w  j a k i e  p o c z y n il i  p a fa w a g o w c y  
w  c ią g u  o s ta tn ic h  m ie s ię c y .

P r z e d e  w s z y s tk im  k ie r o w n ic tw o  z d e ­
c y d o w a ło  s ię  n a  „cięcie** i  z te g o  
w z g lę d u  d o  to w a rz y s k ie g o  p o je d y n k u  
z ć w ie rć f in a l is tą  P u c fy ^ ru  P o ls k i  s ta ­
n ę ła  n a  b o is k u  p r a w ie  c a łk o w ic ie  o d ­
m ło d z o n a  j e d e n a s tk a .

W t r a k c ie  m e c z u  n ie  w id z ie l iś m y  
k o r o n k o w y c h  p o d a ń  c e c h u ją c y c h  w ię k  
s z o ść  d r u ż y n  n a s z e g o  m ia s ta .  S ta lo w -  
cy  g r a l i  w z d łu ż , n ie  p r z y t r z y m y w a l i  
p i łk i ,  w  o d p o w ie d n ic h  m o m e n ta c h  
d e c y d o w a li  s ię  n a  s t r z a ł  a  p o n a d to  w  
k a ż d ą  a k c ję  w k ła d a l i  w ie le  a m b ic ji .

T o  b y ło  p o w o d e m  w c z o ra js z e g o  s u k ­
ce su  p a fa w a g o w c O w . C a ła  d r u ż y n a  za 
g r a ł a  n a  „p iątkę** , a  n a  n a jw y ż s z e  n o ­
t y  z a s łu ż y li :  H a a s , D z ie d z ic ,  D u d e k ,
C z a ja , D ą b ro w s k i  i b r a m k a rz .

W d r u ż y n ie  w a r s z a w s k ie j ,  k tó r a  w y  
s tą p i ła  b e z  B o ru c z a ,  W o ło sza  i  P o p io ł-  
k a  w y r ó ż n ić  n a le ż y  s z y b k ie g o  W eso ­
ło w s k ie g o  i  k i e r o w n ik a  n a p a d u  Ł ą ­
cza.

9 B R A M E K  
W  w ie lk im  s k ró c ie  w c z o ra js z y  m e c z  

n a  G r a b is z y n k u  w y g lą d a łb y  n a s t ę p u ­
ją c o :  w  3 m in .  D z ie d z ic  w y r a b ia  id e ­
a ln ą  p o z y c ję  d la  H a a s a ,  a  t e n  z k i l ­
k u  k r o k ó w  z d o b y w a  p r o w a d z e n ie  d la  
S ia l i .  W y ró w n a n ie  p a d a  w  22 m in .  po  
r z u c ie  w o ln y m  b i ty m  z 20 m e t r ó w  
p r z e z  Ł ą c z a . J u ż  w  d w ie  m in u ty  
" ó ż n ie j  P a f a w a g  p r o w a d z i  2:1. D z ie -  

" Y i c  e te k to w n y m  p r z e r z u te m  z d o b y ­
t a  d r u g ą  b r a m k ę .

P o  p r z e r w ie  g r a  j e s t  c ie k a w s z a .  W 
50 m in .  P a n k ó w  d a le k im  s t r z a łe m  w 
p r a w y  r ó g  z d o b y w a  t r z e c ią  b r a m k ę  
d la  P a f a w a g u .

F a u l  n a  p o lu  k a r n y m  k o s z tu je  p a fa -  
w a g o w c ó w  u t r a t ę  d r u g ie j  b r a m k i ,  k tó  
r e j  a u to r e m  j e s t  z n ó w  Ł ącz .

W  58 m in u c ie  k o n s te r n a c j a .  O b r o ń ­
c a  K o le ja r z a  Z e ie n a y  p o d a je  p i łk ę  
b r a m k a rz o w i  S tę p n ie w s k ie m u ,  t e n  
j e d n a k  j ą  m i ja  i P a f a w a g  p ro w a d z i  
4:2.

P o  24 m in . r ó w n o r z ę d n e j  g r y  W e so ­
ło w s k i  z r z u tu  w o ln e g o  z d o b y w a  o- 
s ta t n ią  b r a m k ę  d la  s w y c h  b a rw .

W  c ią g u  p ię c iu  o s ta tn ic h  m in u t  p a ­
fa w a g o w c y  z a p e w n ia j ą  so b ie  w y s o k ie  
z w y c ię s tw o  p o  c e ln y c h  s tr z a ła c h  P a n -  
k o w a  i H a a s a .

S ę d z io w a ł  n ie z d e c y d o w a n ie  S le d z ie -  
je w s k i .  (B il)

k l  IV  b ., k t ó r a  z d o b y ła  I  m ie j s c e  w e  
w s p ó łz a w o d n ic tw ie  z e sp o ło w y m . I n d y ­
w id u a ln i e  w y r ó ż n il i  s ię :  H o la re w ic z ,
P e t r a j t i s ,  M iś k ie w ic z , S te f a n iu k  o ra z  
L e n c z o w s k i.

O g o d z . 10 d n . 23 b m . s p rz e d  g m a ­
c h u  P a ń s tw . T e c h n  B u d o w l.  w y r u s z y ­
ły  n a  s ta d io n  e k ip y  s p o r to w e  p r z y  IV 
P O S Z -u ;  s e k c j a  s ia tk ó w k i  i k o s z y k ó w ­
k i B u d o w la n y c h  o r a z  m ło d z i  s p o r to w ­
c y  T e c h n ik u m  B u d o w la n e g o .  P o  p r z e ­
m ó w ie n iu  d y r .  W ia t r a k a ,  p r z e d s t a w i ­
c ie la  M K K F  o r a z  p rz e w o d n ic z ą c e g o  

S K S  — F u r m a n o w s k ie g o  — w iz y ta to r  
D O S Z -u  o b . Ś l iw a  d o k o n a ł  o tw a rc ia  
s ta d io n u .

W c h o d z im y  n a  s ta d io n .
O d  r a z u  w id a ć  i le  p r a c y  fn u s ie li  w ło ­

ż y ć  p rz y s z l i  b u d o w n ic z o w ie  p rz y  w y ­
b u d o w a n iu  b o isk a .

N a o k o ło  b o is k a  d o  p i łk i  n o ż n e j  u -  
rz ą d z o n a  z o s ta ła  b ie ż n ia ,  j e s t  s k o c z n ia  
w  d a l  i w z w y ż  D a le j  w id a ć  m ie j s c e  do  
g i e r  p i łk i  r ę c z n e j ,  j a k :  s ia tk ó w k i  k o ­
s z y k ó w k i  o r a z  s z c z y p io rn ia k a

I m p r e z y  s p o r to w e  z a in a u g u r o w a ły  w y  
s tę p y  g im n a s ty c z n e  IV P O S Z -u  o ra z  
P T B . D u ż o  w y s i łk u  k o s z to w a ło  u c z n ia  
O sso w lc z a  p r z y g o to w a n ie  w  c ią g u  t y ­
g o d n ia  p o k a z ó w  g im n a s ty c z n y c h .  „ P i ­
ram idy** b y ły  ś w ie tn e  Z d a n ie  t a k ie  
w y r a ż a ł  o g ó ł „kibiców ** p r z y b y ły c h  na  
o tw a rc ie  s ta d io n u .

N a jw ię k s z ą  a t r a k c j ą  b y ł  m e c z  p i łk i  
n o ż n e j  — g r o n o  w y k ła d o w c ó w  c o n tr a  
u c z n io w ie  P T B . W y g ra ła  m ło d z ie ż  s to ­
s u n k ie m  4:2 (1:0).

N a j le p s z y m i n a  b o is k u  b y l i :  z g ro n a  
— w  b r a m c e  d y r .  W ia tra k ,  n a  b o isk u  
W cisło , R u d z k i ,  Z io b ro  o r a z  C ie ś la .

Z m ło d z ie ż y  w y r ó ż n ia l i  s ię :  A n to n ia k . 
P a ś n ik o w s k i  1 U n ie je w s k i .  S ę d z io w a ł 
s tr o n n ic z o  n a  k o rz y ś ć  n a u c z y c ie l i  ob . 
N ie m ie c , p ó ź n ie j  w y k ła d o w c z y n i  K o ra -  
s ie w ic z .

W p i łk ę  k o s z y k o w ą  w y g r a l i  B u d o w ­
la n i  z  S K S -e m  p rz y  P T B , w  s to s u n k u  
42:13 (16:4).

N a j le p s z y m i n a  b o isk u  o k a z a l i  s ię : 
W y s p ia ń s k i  (B u d o w la n i) ,  T a le r o w s k i  
(SK S),

W t r ó j  m e c z u  s ia t ­
k ó w k i  z w y c ię ż y l i  
B u d o w la n i  z S K S  2:1 
(15:11, 9:15,15:4). B u  
d o w la n i  — L Z S  z 
D łu g o s tę g i  2:0 (15:5, 
15:5).. S K S  p r z e g r a ł  

z  L Z S  1:2 (15:9,
13:15, 15:17)

N a s tę p n ie  o d b y ły  
s ie  z a w o d y  le k k o ­
a t l e ty c z n e  z u d z ia ­

łem  u c z n ió w  T e c h n ik u m
O g o d z  16 00 z a w o d y  z o s ta ły  z a k o ń ­

cz o n e .

M ło d z ie ż  z d u m ą  p o w ró c iła  d o  d o ­
m ó w . Z a d o w o le n ie  b y ło  u z a s a d n io n e  

— U m a s o w le n ie  s p o i tu  i z d o b y w a n ie  
o d z n a k  S P O  p ó jd z ie  s z y b k o  -  z a p e w ­
n i ł  n a s  p r z e w o d n ic z ą c y  S K S -u  F u r m a  
n o w s k i

K . W ie c z o re k

(Ciąg dalszy) i
W sobotą spóźniłem się i już nie 

widziałem czegoś, co bardzo bym 
chciał zobaczyć Już nie widziałem 
dawnego mistrza w tyczce Sznaj- 
dra, który odpadł na wysokości 3,50 
mtr. O tym, że w ogóle brał udział, 
wyczytałem nazajutrz w gazecie i 
już nawet nie miałem kogo zapytać 
o szczegóły. Nie widziałem więc 
jak sięga po tyczkę, waży ją w rę­
ku, jak próbuje siłę uchwytu na 
starcie. iak biegnie i gwałtownie 
wyrzuca ciało i strąca poprzeczkę na 
„dziecinnej wysokości*'. Ale choć 
go nie widziałem, nie trudno wyo­
brazić sobie jak podnosi się z pias­
ku i wzrokiem omija głuchą widow­
nię. 1 jego myśli nie trudno się do 
myśleć. Musiały chyba być podob­
ne do myśli artysty, który spoglo- 
dając na jakieś swoje dokonanie z 
okresu świetności, wie, iż nie jest 
ono dlań więcej do powtórzenia.

Nie ulega kwestii, iż stary mistiz, 
którego rekord wciąż żyje, wie dzi­
siaj lepiej, jak należy trzymać ty^z

Z notatnika
reportera

DZ ISIA J  o  godz. 18-ej w lokalu 
sekcji szachowej przy ul. K uź­

niczej 43, odbędzie się trening sek­
cji szachowej AZS. Obecność w szy­
stkich członków pierwszej i drugiej 
drużyny obowiązkowa. Coście mile 
widziani.

★

W  DNIU 28 bm. o godz. 18-ej w 
lokalu w łasnym  przy pl. 'Sol­

nym  (budynek MRN), odbędzie się 
zebranie członków sekcji piłkar­
skiej WKKF.

Nagrody
Ob. ob. Jan a  Suchowiaka, 

Krystynę Baran i Jacka Nor­
m anda prosimy o przybycie do 
działu sportowego „Słowa" ce­
lem odebrania nagród zdoby­
tych w błyskawicznym kon­
kursie.

Z NIEDZIELNYCH ZAWODÓW KOLARSKICH  
M archwiński (Spójnia Łódź). Na drugim  planie Janicki Jan (OWKS 

Bydgoszcz)

D z i ś  rozpo czyna my
indywidualne 
mistrzostwa
Dolnego Śląska
w tenisie

W dniach od 26 — 30 września 
br, odbędą się na stadionie WKS 
prz> ul. Orlej 28 (dojazd tram w a­
jem Nr 7 i 17) Indywidualne Mi­
strzostwa Dolnego Śląska w teni­
sie. Patronat nad zawodami orga­
nizowanymi przez WKKF i WKS 
objął D-ca Okręgu gen. Strażew- 
ski.

Zawody te, jako ostatnia impre­
za tegoroczna, będą przeglądem sil 
i dorobku tenisa dolnośląskiego na 
tle gry czołowych zawodniczek i 
zawodników, polskich z Warszawy, 
Gliwic, Krakowa, Poznania itd., 
którzy zapowiedzieli swój przy­
jazd. Między innymi zapowiedzieli 
swój przyjazd wicemistrzyni Pol­
ski Popławska, wicemistrz Polski 
Piątek, mistrzyni juniorów Rycz- 
kówna itd

Tenis dolnoślą­
ski, do niedawna 
*,kopciuszek‘‘, ru ­
szył w roku bie­
żącym do boju i 
przez umasowie- W  P
nie i wciągnięcie 
młodzieży ma 
wszelkie szanse K  
rozwoju. '

Tegoroczne rozgrywki drużyno­
we wykazały wyrównaną stawkę 
tenisistów zrzeszeń Gwardii, Budo­
wlanych, Górnika, a ponadto stale 
podnoszący się poziom gry.

Ten piękny i zdrowy sport, m a­
jący już obecnie wielu miłośników, 
powinien u nas rozwinąć się szerzej 
i lepiej i winien być otoczony więk 
szą opieką niż dotychczas.

Wyrażamy nadzieję, że nadcho­
dzące zawody pomyślane jako im­
preza w ramach miesiąca budo­
wy W arszawy, winny przyciągnąć 
na stadion wszystkich miłośników 
gry tenisowej a ponadto Wszystkich 
tych, którzy chcieliby się z tym 
sportem zapoznać.

Przygotowania do imprezy pro­
wadzone nadzwyczaj starannie 
przez WKKF i WKS gw arantują 
należytą organizację. Wyniki będą 
podawane przez megafony — na 
stadionie będzie czynny bufet, pły­
walnia itd.

Bilety wstępu na stadion będą 
rozprowadzane w przedsprzedaży 
oraz będą do nabycia w kasie sta- 

i dionu. (wit)

kę, jak wyrzucić ciało w powie­
trze, wszystko wie lepiej niż wtedy, 
gdy bił rekord, ale jest to wiedza 
bez siły. O wiedzę wspartą siłą — 
oto o co powinni się modlić zarów­
no sportowcy jak i artyści.

Na trybunach widywało się spo­
ro dawnych mistrzów. Nie mieli 
ani jednego siwego włosa, ale trzy­
dziestka, trzydzieści pięć lat to w 
sporcie starość.

— Nie, on się już nie liczy — 
rzekł mi ktoś o mistrzu >4 który 
brał udział w jakimś biegu. — On 
już ma trzydzieści cztery lata, on 
już nie ma pary...

Rekordy dawnych mistrzów były 
wspomnieniem dla nich samych, dla 
młodych zaś cyfrą, którą należało 
obalić. Dawni mistrzowie już nie 
mogli zmusić swoich rąk i nóg do 
tej sprężystości, która dotąd za­
pewniała im miejsce w krajowym 
sporcie. Nigdzie bardziej niż tu na 
bieżni nie widzi się granicy sił ludz­
kich. Zawodniczka, która przez ca" 
ły rok czekała na swój bieg, w chwi 
li gdy zwycięstwo zależało od jed­
nego wypchnięcia piersi, już nie 
mogła się na to zdobyć. I wszyscy 
widzieli, że nie mogła. Co pan my­
śli, człowiek jest cały czas na gazie 
— wytłumaczył ją ktoś.

W wieku, gdy artyści dopiero za­
czynają, sportowcy już właściwie 
kończą (dlatego, obywatele, oklas­
kujcie ich nawet ponad zasługi). 
Dzieło, które po nich zostaje, to su­
cha cyfra, której bulgocącą treść 
czują młodsi zawodnicy, gdzieś na 
granicy ostatnich centymetrów czy 
ułamków sekund. Zaś sami mistrzo- 

I wie siedzą na trybunach i czekają 
‘ aż czyny młodych skażą ich na cał­

kowite zapomnienie. Mój znajomy, 
dawny posiadacz rekordu na ileś 
tam metrów, dotąd nieprześcignio- 
ny, kiedyś mnie skrzyczał: — Jak 
to mam iść z tobą na plażę? Czło­
wieku, czy wiesz jaki ja mam po­
tężny brzuch, mam ten brzuch po­
kazać młodym?... Szanował wspom­
nienie, szanował legendę, swoje 
miejsce w historii sportu.

Są to właściwie smutne słowa, 
ale naprawdę, że cienia smutku nie 
dostrzegałem w dawnych mistrzach. 
W Polsce jest teraz ogromne zapo­
trzebowanie na trenerów i nikt bar­
dziej od starych mistrzów nie na­
daje się do tej roli. Nie można so­
bie wymarzyć lepszych trenerów, 
niż ci dawni mistrzowie.

Wszyscy oni mają teraz wokół 
siebie rzesze młodzieży, które wy­
chowują. Dopiero ,na Spartakiadzie 
i dopiero na przykładzie młodych i 
starych sportowców zobaczyłem czym 
jest współpraca dwóch generacji. 
Młodość, młode twarze, młode ser­
ca, młode ręce i nogi otaczały daw­
nych mistrzów osłabiając im groź­
ną granicę wieku. Dawni mistrzo­
wie na pewno wcielali się w swych 
wychowanków, którzy biegali, ska­
kali, rzucali. Drżąc o wyniki młoko­
sów, których wzbogacili o najlep­
sze własne doświadczeenia, rozko­
chani w nich, żyli ich życiem, ich 
sukcesami czy upadkami. W cudzej 
młodości raz jeszcze przeżywali 
własną.

W innych warunkach niż te, któ­
re mają w tej chwili, dawni mistrzo 
wie musieliby się zdeklasować, 
pójść na dozorców boisk, kelnerów, 
czy pomywaczy. Od czasu do czasu 
przy niedzieli przychodziliby na 
boiska, na miejsce swych niegdy­
siejszych triumfów i przyglądając 
się nowym tuzom gorzko by wspo­
minali. O spójrzcie — odezwałby 
się może jakiś wtajemniczony głos
— o, widzicie tego tam, to były 
mistrz... Po skończonych zawodach 
były mistrz poszedłby na jednego, 
a nazajutrz pijany wróciłby do my­
cia talerzy, do sprzątania boiska.

Gorąca kolorowa młodość ota­
czała dawnych swych mistrzów; tyl 
ko w jej promieniach, pęka lód wie­
ku. Słowo wam daję, że byli to lu­
dzie, którym naprawdę zazdrości­
łem na Spartakiadzie.

S » B iZ V G O D Y  F E L K A
TOM I.

W Ę G I E L K A
(5)

— To jest mój ojciec — rzekł W ę­
gielek. — Z niego właśnie powsta­
łem. Nazywa się skrzyp. T em z jak  
widzisz, jest drzewem sięgającym  
kilkudziesięciu metrów wysokości. 
W czasach zaś, gdy ty  żyjesz, jest 
to niepozorna roślinka, pleniąca się

io bagnistych miejscach. Przez te 
miliony lat ziemia zm ieniła kilka­
krotnie swój klimat i w twoich cza­
sach jest on znacznie surowszy niż 
teraz. Tu w karbonie nie istnieją 
jeszcze w  ogóle pory roku. Przez 
cały czas trwa gorące, parne lato

tropikalne. W miarę jak się zm ie­
niał klimat nasz, skrzyp musiał się 
skurczyć i przystosować do odmien­
nych warunków. W przyrodzie 
trwa ciągła walka o dostosowanie 
się do nowych warunków bytu. 
„Wszystko płynie“ mówił już stary

Heraklit. W szystko jest w ruchu, 
jak ta rzeka... Ale co to?

Węgielek z niepokojem spojrzał 
w górę.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Wyniki
IX Raitfu
Tatrzańskiego

W  Z a k o p a n e m  z a k o ń c z y ł  r ię  IX  R a id  
T a t r z a ń s k i .  Z 97 z a w o d n ik ó w , k tó rz y  
w y s ta r to w a l i  d o  t r z y d n io w e j  p r ó b y  n a  
t ru d n y c h  s z la k a c h  g ó r s k ic h ,  r a id  u k o ń ­
c z y ło  56, w  ty m  10 b e z  p u n k tó w  k a r ­
n y c h .

Z a w o d n ic y  c i z d o b y li  z ło te  m e d a le .  
Z d o b y w c a m i m e d a l i  z o s ta l i:  w  k a t .  125 
c c m  — P u z io  (B u d o w la n i  — W a rs z a ­
w a), P ło c ic k i  i S z m id t  (S p ó jn ia —K ło d z  
k o ), w  k a t .  250 cc m  — Z u r a w ie c k i  (B u  
d o w la n i  — W a rsz a w a ) . W in n ik , K o p ro w  
sk i, M a rk o w s k i,  J a n k o w s k i .  W k a t .  p o  
w y ż e j  350 c c m : K w ia tk o w s k i  i G a rg u l.  
W  k a t .  350 cc m  ż a d e n  z z a w o d n ik ó w  
n ie  z d o b y ł z ło te g o  m e d a lu ,  n a to m ia s t  
m e d a le  s r e b r n e  u z y s k a l i  Z y m ir s k i ,  
B r u n ,  K u ś m ir e k  i R u s in e k .

IX  R a id  T a t r z a ń s k i  b y ł  c ię ż k im  e g ­
z a m in e m  d la  n a s z y c h  ra id o w c ó w . E g ­
z a m in  t e n  w y p a d ł  j e d n a k  p o m y ś ln ie .  
W szy sc y  z a w o d n ic y  w y k a z a li ,  że  p o ­
t r a f ią  a m b i tn ie  w a lc z y ć  z n a j t r u d n ie j ­
s z y m i w a r u n k a m i  w  te r e n ie .  S z c z e g ó l­
n ie  n a le ż y  p o d k r e ś l ić  d o b r e  w y n ik i  w  
k a t .  125 ccm , g d z ie  s ta r to w a ły  p o ls k ie  
S H L  N a j le p s z y m  k ie r o w c ą  R a id u  b y ł  
Z u r a w ie c k i  ( B u d o w la n i  — W a rsz a w a ) .
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R e r J a k c I a :  W r o c ł a w ,  u l.  P o d w a l e  ś w i d n i c k i e  26. T e l . :  C e n t r a l a :  40-21. D z ia ł  
M i e j s k i :  45-33.  S e k r .  R e d . :  51-09 .  W y d a j e :  I n s t y t u t  P r a s y  „ C z y t e l n i k " .

W  r e d a k c j i  p r z y j m u j e :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w g o d z  11 — 12. R e d a k t o r  n a c z e l ­
n y  w  p o n i e d z i a ł k i .  4 r o d y  1 p i ą t k i  12— 13. — R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  ^ i e  r w r n r »  

D r u k  R S W  . . P R A S A ”  W r o c ł a w  F - 2 - 3 3 2 1 9

P R E N U M E R A T A  i t  p r a e s y ł k *  p o c z t o w ą .  m i e s i ę c z n i e  4 ,50  c i ,  k w a r t a l n i e  
13,50 z l i  p ó ł r o c z n i e  27.— z ł j  r o c z n i e  5 4 , — zł Pre u u c n e ra t« }  p r z y j m u j ą  w s z y s i -  
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